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O autorytecie nauczyciela.
Pojęcie autorytetu. Autorytet jest to wzajemny

stosunek psychiczny dwu co najmniej ludzi, mniej lub wie-:
cej stały, i oparty na dobrnwolnem, nieprzymuszonem- uznaniu
przewagi jednego człowieka przez drugiego. Określenie to
jest napewno cokolwiek zawiłe, ale z definicjami lcgicznemi,
jak wiadomo, zawsze trudno. Przystąpmyż więc zaraz do
szczegółowszej analizy. Z określenia powyższego wynrika
przedewszystkiern, że autorytet jest zjawiskiem i psychicz­
nym i socjalnym, jako taki, wchodzi on ·w zakres badań psy­
chologji socjalnej, zwanej także psychologia grup społecz­
nych. Określiliśmy autorytet jako stosunek mniej lub więcej
stały, bo przejawia się on tylko ,v grupach społecznych
zorganizowanych, a nie przypadkowych, przemijających sku- ,
pieniach ludzkich, takich jak tłum, zbiegowisko, grupa po-·
dróżnych przedziału kolejowego i t. p. Przypadkowe skupie-

. nie ludzi przeobraża się właśnie wtedy w grupę zorganizo­
wana, gdy ·wyłania. się w niem autorytet; autorytet więc.
i organizacja to clwet aspekty jednego J tego. samego stanu
socjalno-psychicznego. Rozumie się, że grupa społeczna może
być niewidzialna, t. j .. składać stę tylko z dwóch (dwojga)

· ludzi. Nasza definicja określa dalej autorytet jąka stosunek
psychiczny dobrowolny i nieprzymuszony, określenie to jest
riiezbędne, odróżnia go ono bowiem dcl brutalnej przemocy,
narzuconej słabszemu wbrew jego woli. Także cokolwiek nie­
mile brzmiąca „przewaga" jest w naszej definicji cechą isto­
tną i niezbędną. Stosunek bowiem wzajemny ludzi nieoparty .
na przewadze jednego przynajmn~ej partnera będzie przy-

, jaźnią, koletei1stwem 1 t_. p., ale me autorytetem. Autorytet
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jednakże nie wyklucza innych stosunków spoleczuo- psy­
chicznych; dobrowolne :uznanie czyjejś komp_et~~c,ii w ja­
kimś zakresie bardzo dobrze godzi się z przyjazuią lub ko­
leżeństwem. Dalej, Jan. i Jakób mogą równocześnie być ~vo­
bee- siebie .w stosunku wzajemnego · autorytetu: J~n Jest
kompetentny dla Jakóba w kwestiach zdrowia, bo J_es~ le­
karzem, a Jakób jest kompetentnyy dla Jana w kwestjach
prawnych, bo jest adwokatem. Takie wzajemne przenikanie·
i komplikowanie się autorytetów i różnych stanów socjalno- ·1
psychicznych jest w życiu rzeczywistern nie wyjątkiem, ale . ,
regułą. ·

Z analizy powyższej wynika, ie wszystkie. cechy podane
w definicji autorytetu (jako stosunku psychicznego, socjal­
u-ego, zorganizowanego, dobrowolnego i opartego na przewa­
clze; jest więc tych cech 5) są konieczne; są one także wy­
starczające, każda bowiem dalsza cecha dodana do naszej
definicji przeobraziłaby autorytet; w inny stan socjalno­
psychiczny, ściślej mówiąc, dałaby definicję autorytetu spe­
cjalnego, o który nam, narazie nie chodzi. Jak to Iatwo spraw­
dzić, wzajemny stosunek nauczyciela i uczniów w klasie jest
autorytetem, bo posiada wszystkie wymienione wyżej cechy.
Pewne wątpliwości może wzbudzić tylko określenie „dobro­
wolności;', ale jeśli uwzględnimy tenclm1cje w nowoczesne i
pedagog·ice,_ zmierzające cło oparcia nauczania i wychowania
na samorządzie, samodzielności i zainteresowaniu uczniów,
nietrudno nam · będzie uznać· wzajemny stosunek nuuczy­

_ciela i ucznia w klasie za typowy przykład autorytetu.
Ro cl z aj e a u to ryte i ów. Przejdźmyż teraz do· po­

szczególnych odmian autorytetu. Autorytet, powiedzieliśmy,
jest stosunkiem opartym na przewadze· jednego· co najmniej
partnera; otóż przewaga ta może być różna i dotyczyć
w każdym wypadku innej dziedziny życia ~ stąd różne ro­
dzaje autorytetów. Ktoś jest fizycznie silniejszy ode mnie,
ma tęższe muskuły-albo większą odemnie zręczność, albo po­
-siada narzędzie, .powiększające jego-siłę fizyczną (n. p. broń),
którego ja nie mam..Trudno nam wynikający stąd wzajem­
ny stosunek psychiczny zakwalifikować bez zastrzeżeń jako
,,autorytet" fizyczny. u\. jednak t rzeha; bo może posiadać
wszystkie cechy wymienione w naszej definicji. (Może - ale
nie musi). Gdybyśmy poszli zn pierwszym odruchem, uzna­
libyśmy każdą przewagę fizyczną za wymuszenie i gwałt.
Niesłusznie! Uznajemy bowiem dobrowolnie silę władzy w de­
mokratycznem, su werennem państwie . .Ieżeli odruchowe po­
tępianie siły fizycznej jest stałe i intensywne, -przeobraża.'
się, ono w praktyczny. lub teoretyczny anarchizm. G·eJW7,ę
tego odruchu łatwo wytłumaczyć historycznie, mianowicie
jako osad duchowy Wiekowych walk jednostek i. społe ,
czeństw lub warstw socjalnych o niezależność politye,mą,
Osad ten posiadamy, my wszyscy uowor-ześni ludzio. ,)'Iil'niej-.
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.szym lub większym stopniu, wyraża się on w tem że 'niemal
~vs~ys,cy !J,otępia!llY moralnio i prawnie każda: i)rzemoc fi­
zyczną J?I oc~ tej, kt<:Jrą dysponuje władza w demokratycz­
!iem państwie dla obrony swej suwerenności na· zewnątrz
1 wewną~rz. Jedyny wyjątek, dopuszczalny tylko przez pe­
wną w~istw~ społeczną (a_ przez władzę państwown tylko
tolerowany) - stanowi pojedynek. Może on nam posłużyć
za_ przykład a_utoryte_~u fizycznego w: swej najczystszej for­
nue: z,vo_lemucy. p~Jedy11ku przyznają dobrowolnie rację
temu, ~t?ry umie się wykazać większą siłą fizyczną lubzręcznosc1ą. · ·

Odmianą a~t~ryteU, fizycznego - jest „autorytet" spor­
towy. Jest -011 niejako jego sublimacją, bo w sporcie nie tyle
znaczy suro~va si~a fizyczna, ile ogólna zwinność i wdzięk
cielesny, ktore me są prostym darem natury, ale rezulta-

. tern systematycznego i celowego wykształcenia.· Nie jest
to autorytet nowy, wiadomo jak wysoko starożytni Grecy

_i średniowieczni rycerze cen.iii przeboje w pentatlonie lub
w turniejach; nową jest może tylko jego forma. Nie powin­
niśmy sobie robić skrupułów, że zbytnio honorujemy sport,
gdy mu przydzielamy. czcigodne określenie autorytetu; to
bowiem określenie zupełnie adekwatnie oddaje rzeczywisty
.stan. Przypomnijmy. sobie tylko, co w Stanach Zjednoczo­
nych znaczą walki bokserów. Dempsey i Nurmi są dla wielu
ludzi powagami w istotnym psychologicznym - sensie tego

.słowa. Resztę wątpliwości w tym względzie rozprószy w nas
przeczytanie feljetonu sportowego w· pierwszym z brzegu
piśmie codziermem.

Bardzo zbliżony do autorytetu fizycznego - - jest auto­
rytet oparty na przewadze finansowej. Pieniądz odgrywa
w spoleczeristwie opartem na gospodarce handlowo-wymien­
nej tę samą rolę, którą odgrywała sil:a fizyczna w społeczeń­
.stwach feudalnych, opartych na podboju. Jest on symbolicz­
ną niejako postacią brutalnej sity, dlatego nasuwają nam się
tutaj te same zastrzeżenia, które mieliśmy wyżej, gdy: p~o­

.mowaliśmy przewagę fizyczną na autorytet. Odruchowo me­
jako potępiamy przewagę pełnej _l~iesy i hurtem uznaj_emy
ją za zwyczajny wyzysk. "vV teorji - odruch ten rodzi sy­
stem ekonomji społecznej oparty,n~ pojęciu t. zw. na.:dwart?;
ści a w praktyce - pogląd n'.1 świat, g~oszący k?_mecznos_c
walki klasowej o uspołecznienie narzędzi p_roc~ukCJL Na ogol
jednakże pieniądz w naszem społeczeństwie [est w do~łow­
nem znaczeniu potęgą, której władzę.nad _nmm uznajemy
dobrowolnie, co najmniej .z punktu widzenia czysto_ praw­
nego. Nazwijmy więc pienic~dz - auto~·ytetem materialnym.

Autorytet spoleezno-poht1czn-Y: u:111esz?zamy·m1ędzy au:,
torytetami f'izyozuemi wyżej 01_11ow10!1em1 a autor~tetanu
duchoweml, o których nieco dalej b~dzie :mowa:. Au,to1ytete~~
tym· cieszy, się każdy obywatel, piastujący jakąś goclnosc
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socjalną lub polityczną. Zdawałoby się, że ten rodzaj autory­
tetu powinien być bardzo starej daty, tak da~vny, Jak spo­
łeczeństwo. Tak jednak nie· jest, _gdy chodzi o 'autorytet,
w tern znaczeniu, które podaliśmy w naszej definicji. G~­
dność społeczna jest, tworem stosunkowo młodym, narodził
się on w czasie wielkiej rewolucji francuskiej. Uznała' ona,
jak wiadomo godność obywatela za najwyższy honor, któ­
rym obdarzała, wybitnych cudzoziemców, sympatyzujących
z nowym porządkiem socjalrl.o-politycznyrn, a w mowie po­
tocznej feudalnego „Pana". - zastąpiła demukratycznY'.r~
obywatelem. Nie jest to oczywista przypadek, że godność
obywatela narodziła się właśnie w czasie rewolucji francu­
skiej. Społeczeństwo feudalne miało charakter teokratycz:
ny - istniało ono z łaski monarchy, który znowu,- Zt'1 swej
strony - uważał się za pomazańca Bożego. Dopiero nowo­
czesne społeczeństwa demokratyczne stanęły ua własnych
nogach i uzyskały poczucie godności własnej. 'N spcłeczeń­
stwie teokratycznem niema- godności obywatelskiej, kto peł­
ni funkcję publiczną, czyni to z woli i w zastępstwie mo­
narchy. Ponieważ w dobie głosowania powszechnego każdy
prawie dojrzały obywatel pełni [akąś funkcję społeczno­
polityczną (bodaj przemijającą n. p. głosowanie) ·- więc
autorytet społeczno-polityczny jest powszechny - właściwy
każdemu członkowi społeczności. Staje się to widocźnc
w wypadku pozbawienia praw obywatelskich, które jest·
nietylko upośledzeniem faktycznem, ale i piętnem moral­
nem. Poza· tern istnieją autorytety polityczno-socjalne nie­
jako stopnia wyższego, .którym cieszą się obywatele pełniący
funkcje publiczne w ściślejszein słowa znaczeniu, t. · j. czlon­
kowie ciał ustawodawczych, wyżsi dostojnicy władzy wyko­
nawcze] i t. p.

W kolejnern omawianiu _JJoszczególnych rodzajów auto­
rytetu - wchodzimy teraz w sferę czysto duchową, Zaczy­
namy od autorytetu wiedzy. Jest on dziś powszechnie uzna­
ny - wiedza to potęga, mówi banalne przysłowie. Wiedza
ułatwia walkę o byt, dlatego demokracja nowoczesna. walczy
o minimum wiedzy dla wszystkich. Przymus szkolny (okre­
ślenie cokolwiek paradoksalne) jest raczej prawem . niż.
obowiązkiem obywatela, mianowicie prawem do pewnego
stopnia wykształcenia, dostarczonego przez państwo i spo­
łeczeństwo zupełnie bezpłatnie. Dopiero bowiem posiadanie
możliwie równej wiedzy - daje możliwie równe znaczenie
w państwie. Oczywista możliwości te są faktycznie ocrani­
czone,, już sama istota organizacji społecznej, jej hierar­
chiczność oraz podział funkcyj ~ prac uniemożliwiają abso­
lutną równość; także zdolność nabywania wiedzy, czyli po­
jemność umysłowa, jest wśród ludzi różna i zależy nietylko
od warunków socjalnych i ekonomicznych, ale i od we­
wnętrznych przyrodzonych właściwości poszczególnych indy-
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widuów. Hasło więc ciem k . ··dzy - należy bra-e· o l acji tyczące sic: równości wie-, ' cum o-rano salis ozr1 • · ·maksymalność wiedz cli 1:_> . • • , , acza ono raczej
uzclolniei1 i>rzyrodzo ,y ha. '-il:zde.1 Jec\nostki stosownie do jej
, . 1 - - . . 1 t " nyc 1 ruw.ale:i.me od jej przynależności

socja nej 1 JeJ s anu majątkowego. · , ,
D. Jl.

STANIStAW NOWARCZYI<.

O nowy typ podręczniRa do nauczania
historii.

Pr-zcdmiotem nauczani» historii -w szkole powszechnej
są W;YlJl'ane obrazy, ilustrująco tl~ieje państw i narodów.
Ol~reslon1e to wskazuje wyraźnie na różnicę, .jaka zachodzi
między uauczaruem a nauką historji. Gdy nauka usiłuje do­
trzec cło g_r~fnt;u zagadnień poznawczych, t. zn. gdy .,,na
poclsta,~te 7.l'Odeł_ bada występujące w ramach czasu i prze­
strzem_ fakty ż;ycm człowieka, żyjącego i działającego w spo­
łeczności, by Je przedstu.wić w ujęciu genetycznem" 1) to
w nayczaniu, korzystając w całej pełni

0
z wyników. na~ki,

pocla~e SH~ _tylko wybrane momenty z życia tej społeczności.
Rozróżnienie to ma dla dydaktyki wielkie znaczenie:.pozwa­
la poruszać się swobodnie w materjale, zwalnia od systema- ·
tyki naukowej i daje możność dokonania wyboru takiego
materjału, który- jest dla ucznia zrozumiały.

I tu właśnie stajemy wobec największych bodaj trud­
ności. Co z materjału historycznego jest zrozumiałe' dla
uczniów szkoły powszechnej'? Weźmy do ręki podręcznik,
aprobowany przez Min is ter st w o W. R. i O. P. do użytku
w ocldz. IV i przeczytajmy pierwsze z brzegu zdanie,. ~1p.:
„Jakieś prawo istnieje W każdym kraju; były i.w Polsce
różne prawa zwyczajowe, ale nie wszystkie rozumne i słu­
szne. a przytem, gdzie praw wiele, silniejszy znajdzie zaw­
sze najdogodniejsze dla siebie., Prawo w kraju musi być
jedno i pisane, aby go nikt zmienić nie mógł, ani po swojemu
przekręcić" 2) - Co ziiaczy dla dzieci IV oddz. wyraz ,,pra­
wo"? Jest to abstrakcja, która .wymaga bardzo dokładnej
analizy. 'I'rzeba wiec tłumaczyć o nakazach i zakazach, trze­
ba dawać przykłady nakazów i zakazów_ - ale _czy to cła
naprawdę pojęcie „prawa"? Czy na.~czy~iel będzie przeko;.
nany, że używając wyrazu „prawo ,_ dziecko wkłada_ wen_
istotną treść? I dalej: cz.y tlumaczeme tak abstrakcyjnego
pojęcia jest w ocldz. IV konieczne? Jeśli w podręczniku

') i\-I·•..Ha n <Ie Is.ma n: .,Hist.oryka", wyd. II , str. 29. ·
') ,T. Kisi e 1,e wski: ,,W służbie ojczyzny'.', cz. r; wyd. Vf, str. 47·
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wyraz ten znajduje się, wyjaśnić trzeba, ale czy w .podrę-
czniku jest konieczny? . · · .

Analizujmy-dalej inne wyrazy, n~. zwrot: ,,l~yły I w Pol­
sce różne prawa zwyczajowe, ale me wszystkie. rozumne
i słuszne". Cóż to znaczy? Jakie prawa nie były sl\t~zn~?
A [akie były słuszne? Bez takiego wy~łumaczem_a ~kresleme
,,roztimne i słuszne" będzie abstrakc.111,,, c]la clz1e?1 bezwa!·­
teściową, bo bez treści.. A- wkładać tre~c ~,v. 'każde zdanie
i wyraz - to, przy takiem bogactwie ,okres:!en_ Je~t ,w ~dcl z. ~V
niemożliwością. I kończy się tein, że dzieci uzywaJą slow
książki, nie rozumiejąc treści. Werbalizm! . •
· Mimowoli przypomina mi się tu fakt z życia Jolrn~_?tu­
arta Milla, opowiedziany przez. niego w ,iAutob10gra!:i1" . .')
Pewnego razu, w 13 roku życia, użył Mill słowa „idea .
Ojciec zapytał go, co· to jest idea i był niezadowolony, gdy
syn nie umiał słowa tego określić. ,,Ojciec nigdy nie pozwa­
lał, by cokolwiek w mej nauce wyradzało się w zwykle ćwi­
czenie pamięciowe. Cały jego wysiłek zmierzał ·.ku ternu;
by zrozumienie nietylko zawsze dotrzymywało kroku wyu­
czaniu się, ale by je, o ile możności, wyprzedzało".

Zasada ta nie jest możliwa do przeprowadzenia, jeśli
uczniowi daje się 'zbyt wcześnie, podręcznik, a do tego po­
dręcznik bardzo trudny. Wszystkie zaś nasze· podręczniki.
do nauczania historji, dozwolone do użytku w szkołach pow­
szechnych, grzeszą zbyt wielką ilością określeń, co oczy­
wiście ujemnie oddzialywuje na wyniki nauczania. Pozarem
Jorma. pogadanek historycznych jest bezbarwna, brak ubr.t­
zowości - · poprostu suche wyliczanie faktów i opis wyda­
rzeń. Można wprawdzie znaleźć w podręcznikach ładne z li.
terackiego punktu widzenia obrazki, jednak niedostosowane.
do ·poziomu umysłowego dzieci. Tak np. ,,Opowiadanie· księ­
dza Robaka w karczmie o N apoleonie" jest dla dzieci od dz.
IV-go niezrozumiałe, 'ro sarno powiedzieć można o „Dumie
o Stanisławie Zółkiewskim" i innych utworach, przeznaczo-
nych dla oddz, IV. . ·

Nim . :przej?zi~my do ~1ysuni()cia pewnych postula.tów, .
. P:zypatrzn:iy się, _Jak w ·dz1_a_Ie _po_dręczniko,~ym jest zagra­
nicą. Będzie to_ m1~ło wartość porównawczą ·1 pozwoli wysu-
nąc pewne wnioski .pr'aktyczne. ·

W• Ang)ji· ol~: ~?"In s:,;kó_ł uży~va r:odręczników p. t. ,,Piers
Plowman H1stones_ (Opow1acl_ama .Piotra Oracza).2) w 7_-miu
tomach ,zawą.rt.y Jest materJał dla po'szczególilych st.opni ·

f ' , . f

1
) John St u art 111 i 11: ,,Autobiografja, przekład M. Szcrcra

str. 53. . ' •·
2}_ G e b e r' t o w a : ,,Piers Plowman Histories". ·- (Oświata i' wy­

chowame, zesz. 3, rok 1929.
Po ho /l ka: ,,Stan nauczania historji zagranicą"; (-Piuniętnik v­

Zjazdu Historykói.Y Polskich, str. r,!)5).

. I
I
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~.a~:l~i~, T~mik :\ pr:t.e1/.1t,tez.o_ny dl~ drugiego "rocznika, jest
l,s1ąze_czl,ą obrazkową zawiera 16 całostr-ouioowych barw-
1,1.Y_cl~ ilustracy], do których dodany jest jedynie tekst obja­
Sll1a~ący. "\V 1olllikt! II (dla rocznika trzeciego) znajduje się
15 _c1e~-:aw,'):c~1 upow1adaf1 z historji greckiej, rzymskiej i sra­
roangiclskiej, utrzymanych ')Y tonie bajeczek. 'I'ornik III zn-.
wicra opowiadania ,1, d7.iejów Auglji od r. 1066 do r. 1800.
Są ty po_raz pierwszy ,clakladne daty i jest więcej zagadnień

·z historji wewnęlf'zu:ej. Pozatcm na końcu książeczki są
_rema ty _do l5v'.1cze1't._ ').'om IV - to historja społeczna Anglji
od czasow naJdawmeJszych do r: 1'185, tom V - od r. 1485 d0
cz.isów nainowszvch. Alj_y uniknąć abstrakcyjności, autoro­wi: wprowadzają _fikcyjne postacie zakonników, mieszczan,
klony prze;i,ywają różne przygody, wprowadzają też element
lokalny jako porównanie. ' . . .

,v tomie VI przedstawione są dzieje narodu od czasów
!uajclaw11iejsz.ych do r. US,j, n, w tomie VII cd r. · 1485 cło
czasów najuowszyuh , czyli· jest to powtórzenie materjału
klas poprzednich w trudriiejszem, glębszem ujęciu. Są tu już .
cytaty źródłowe, jest ómówienie zagadnień konstytucyjnych .
i spoleczuyoh, wciąż jednak zamiast 0[5is11 posługują siQ
autorowie akcją. , _ · ·

'l' _\·p podręczników, jak widzimy, interesujący. Można o­
f·z._nY iście mieć zastrzeżenia co cło wyboru materjalu histo­
rycznego, jednak samo opracowanie różnych zagadnień jest
bezsprzeczuie wielkim postępem w · dziedzinie dydaktyki
historji. A dodać trzeba jeszcze i to, że .w angielskich pod­
ręcznikach. zwłaszcza dla niższych stopni, _dużo miejsca
poświęca sit; dziejom zjawisk kultury materja.lnej, ·rozwo-­
jowi budowy okrętów, teglugi, domu mieszkaluego, ·uzbrnjc­
uia, ubiorów itd.1) Wpływa to w wysokim stopniu na rozbu-
dzenie zainteresowania do ]listorji. · _.

· Pogląd na podręczniki cło nauczania h ist.orji w Niem­
czech można sobie urobić na podstawie chociażby· krótkiej

'charakterystyki pódręczników L. E ck l' a. 2) Część I,_ prze­
znaczona dla V rocznika, rozpoczyna się dziejami Germanów
i Rzymian, przechodzi czasy wędrówek ludów, dzieje I<'ra.n­
konfi, cesarstwa niemieckiego i dochodzi do omówienia Re­
formacji. "\V części II (clht VI roczu.) omówiona j_est historja
od ,vojny 30 letniej do r. 1815, w części III -:- od 1815 do
czasów współczesnych. Część -IV przeznaczona Jest na -naukę
o. pai1stwie (,,Staatsbiirgerkunde"). ~ . _ · '. , ·

· Podręczniki są ilustrowane ob1;azam~, wykresami 1. map­
kami. Na uwagę zasługują pomysłowo opracowane wy~resy,

1) A. IC Jod z i ń s ki : ,,Historja w· ·angjelskiej szkole gredniej •
(Wiadomości Historyczne, zcsz_- ll-4, rok 1930). ' ' ·

. ') Te u b n e r, s Sn c· h ku n cl c f ii r V o I ks s chu Ie 11. Geschichte
von Ludwik E ck I. Leipzig nnd Berlin, 193'o. Wydanie Il.
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które mogą być- doskonałym środkiem pomocniczym. "\Vykre­
sami ilustrowaue są takie np. kwestje i rozwój torytorjalay
państwa Irankońskiego, powstanie miast, podstawy państwa

· absolutystyćanogo, Fraucja przed rewolucją. .
Na końcu każdego rozdziału podany jest spis lektury,

łączącej się ściśle z omówionemi zagadnieniami, np. do rozdz.
o Germauach i Rzymianacli podane są. tytuły 7 czytanek,
do. rozdz. o wędrówkach ludów - 6 czytanek i 4 wiersze. ·
Pozatem - do każdego rozdziału podane · J!lą tematy do sa1110-
dzielnego opracowania przez uczniów, np.: ,,W języku nie­
mieckim jest jeszcze dzisiaj dużo wyrazów, pochodzących
z łaciny; spytaj u to swego nauczyciela! Co wnioskujesz
z tego?" ·

Na końcu każdego tomu są dwa ,zestawienia:· chronolo­
giczne i przekrojowe. Ułatwiają one powtórki i zapamięta-

- nie treści materjału historycznego.
Jeśli mowa o podręcznikach w Niemczech, warto wspo­

mnieć .o próbie, stosowanej w gimnazjum Petersa w Kilonji.
Otóż uczeń klas wyższych nie rozstaje się tam nigdy z po­
dręcznikiem z klas niższych, .by stale mieć do pomocy rua­
terjał ilustracyjny i plastyczne obrazy przeszłości.')

W Rosji sowieckiej dwa :.,ą poglądy na. podręcznik. Na­
uczyciele moskiewscy i leningradzcy wykluczają zupełnie
podręcznik z nauczania, stojąc na: stanowisku samodzielnej
pracy ucznia. Na okres przejściowy, dopóki istnieją trudno­
ści w zdobywaniu materjału surowego, godzą się na książkę
podręczną, któraby taki materjał zawierała (,,rab o cz aj a
k n i g a"). Przeciwnicy tego poglądu uważają, iż podręcznik
[esj koniecznie potrzebny, lecz musi tu być podręcznik pod
względem. treści i .metody · nowy, składający .się z trzech
części: ogólnego przeplądu, źródłowych wypisów i pomory
dla poglądowego nauczania..1) Istnieje też _ silne dążenie cło
regjonalizacji Jiodrę·cznika. odzywają się głosy, by wydawać
podręczniki- dla mniejszych jednostek: terytorjalnyclt, aż cło
podręczników dla oddzielnych wsi i szkół.s) Dążenia te są
znamienne jako odruch _ przeciw tradycyjnemu podręczni-
kowi! ·

D. n.·

1} A. Ii: l o.d z i i1 ski: ,,Idca ;jedno"ści zjawisk życia · duchowego
w nauczaniu historji" (,,Cho w a,n n a", zesz, 4, rok 1929}.

2) G ą si or o ws k n: ,,Nnjnowsze prądy w nauce •i-w nauczaniu
historji w Z. S. R. R. (Kwartalnik Historyczuy.vtom II, zesz.·2. rok 1930}.

3) Por. artykuł w „Pracy Szkolnej" (nr. 10, rok 19:l0} p.f. ,,Z prak­
tyki i zamlerzeń szkolnictwa w Związku Sowieckim".
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EDMUND SEMII..

I: SłowiansRi Kon~res Peda~o~iczny
w Warszawie. . - . · · ,, ,,v pierwszych dniach li . . . . . . . ..

w gimnazjum im. Króla .. pca _o~:nadował w Warszawie,
Slowal'1ski?h Mię cl z y n:~!

0
~t!/:,1g~ I. _Ko_ngres Pedagogów

c h o w a n 1 a. Przybył h . . e J L. 1 g 1 N o w e g o W y-.. · · · yc gosc1 z ·Buł ·· c, · · ·sławji })o.witaJ życzliwie M" . t WgarJ1, . zech l ~ugu­
D • · Sł . , · , . , llllS ęr · • R. 1 O. · P. s. p.,
·

1
. a v, 0m 11 C zer w 1 n ski, przypominając gościom że

bawią w murach wolnej .Warszawy które· l h .. ' '.bodzie wśr · l b 1 • · , J ( uc unosie. się,' ' , · . oc .. o rac_uJący?h: Jeżeli Kongresy słowiańskie
1
\ obec,neJ "dob1e mają rn.:cJę bytu, to mają ją· przedewszyst­
ki~m kor~oresy ped!'Lgog1czne. Zjednoczyła, narody słowań­
,:lne w~poln_ota krwi,, roz,clz~eli:1:a je historja. Należy sięgnąć
cło riajlepszych warstw życia ciuchowego, aby .wydobyć
1 uwidocznić to, co łączy. • '

Naczelll:~ myślą I. Kongresu Pedagogów Słowiańskich
była ~ląznosc do znalezienia. form wychowawczych, odpo­
wiadających pot~zebom narodów słowiańskich jako. narodów
przeważnie . r?lmcz_Y?h: Zag~clni~nie. szkoły wiejskiej, po­
wszechnej 1 średniej Jest ruezrmerrue ważne dla realizacji

· uowego wychowania, ._ zaró:vno pod względem kulturalnym,
społecznym Jak 1 pedagogicznym. Współpraca narodów sło­
wiańskich nad realizacją nowych· form wychowania może
prayczynić się do zachowania barwnej i swoistej kultury
ludowej, nadającej specyficzne piętno wsi słowiańskiej, .Tru­
dności w, rozwiązaniu kwestji nowych, form wychowania­
wiejskiego są wielkie. Zwiększa je jeszcze demckratyczny
postulat . jednolitości szkoły, który · wymaga jednakowego
trak towni a ·dziecka wiejskiego i miejskiego .pod względem
przygotowania do możliwości wyboru wszystkich dróg cl.c'!l·
szego kształcenia. Postulat ten, słuszny zupełnie w społe-:
czeństwie demokratycznem, niweluje w zasadzie różnice
w wychowaniu i wykształceniu dzieci wiejskich. i miejskich.
'Stosowanie tego postulatu w tradycyjnych : formach szkol­
mych grozi jednakże tern, że szkoła przestanie się liczyć. ze
specyficznemi formami życia wiejskiego, z walorami jej
kultury ludowej i -pon-zcbarni środowiska..Zawrotne tempo
współczesnego życia niszczy pierw~astki luda"'..~ . w życiu
miast, szkoła wiejska winna Je odwieczne wartości kultury
ludowej . wydobyć, ukazać jej wagę -i dopomagać w ich
rozwijaniu i przetwarzaniu wob13~ ·n~wy~h- potrzeb. _Szkoła
wiejska, w wyższym stopniu an~żel! _mreJs~a odd~iaływa
na środowisko. Praca jeJ Jest łatwieJsza 1 skutki mogą

, być •owocniejsze. Szybka· inicjat.ywa, .i szyb~a: 01:g~zacja
nąwych form wychowawczych w szkole, w1eJsk1eJ, uzgo-
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dnienie tych form z innemi · narodami słowiańskiemi j~st
przeto jednem z .najważniejszych zagadnień pedagogicź,
nych i · społeczno-kulturalnych obecnej doby. Myśl tę ro­
zwinęła wswoim referacie p ro I. H. Rn.d l i ń s k a, wysuwa­
jąc szereg postulatów n~ przyszłość, a· mianowicie: a) przy­
gotowanie nauczycieli wiejskich, b) · zainte-reso~'.anie za:
gadnieniami kulturalnemi wsi, c) przeprowadzenie badan
nad rozwojem intelektualnym dziecka wiejskiego, d) prze- ,
pr-owadzenie badań nad' najlepszemi drogami poznawania
świata, książek. przez dziecko wiejskie, e) przeprowadzenie
.oadań nad metodami wychowania moralnego i społecznego

. f) . przenoszenie . na wieś zdobyczy naukowych i technics-
nvch. ·

.Głęboka troska o specyficzne formy kultury ludowej,
która jest 11a· drodze do zaniku, przemawia tu· przez
Prelegentkę..:\fidzi- .ona dalej. Wieś musi zapłodnić mia:
sto swoją odrębną kulturą Indową. W tej chwili wieś . do
tej roli jeszcze .nie dorosła. Uczynić 'to może jeżeli pod-:
niesie kulturę własną, nie zatracając ludowej, i gdy życic
wsi będzie pociągało typy przodownicze, umożliwiając im
szerszą działalność. ' · . .

Z innych pobudek. wychodził p. Z. Kobyli 11 ski w re-
Ieracie o w y c ho w a.w c z e in z n a c zen i u ws p ó łc z e-

s u y c.h metod n a u c z a n ia. m ł o d z i e ż y w środowi-
.s k u w i.e.j ski e 1_n. Zdaniem p. Kobylińskiego, winny ak-.
tualne metody wychowania rolniczego młodzieży wiejskiej
zdążać do kształcenia samodzielnych. i twórczych [edriostek,
ustosiiukowanych , czynnie d9 środowiska, Punktem wyj­
ścia ··skoordyno,va11ycli- metod samokształceniowych i wy­
chowawczych. młodzieży- wiejskiej winny' być praktyczne
zadania rolnicze w formie konkursów. Naturalnerni ośrod­
kami kształ~enia, się przodowników życia wiejskiego są
szkoły rolnicze i Uniwersytety Ludowe. Ideałem szkoły
wiejskiej jest przygotowanie człowieka samodzielnego, zdol­
nego do twórczego działania zespołowego w 'środowisku, cd­
powiedzialnego za podjęte zadanie i. umiejącego korzystać
z dorobku wiedzy i kultury. Referent ujumje realne for­
my · życia wiejskiego, istniejące w . chwili obecnej. Przez
usprawnienie tych form do nowych celów pragnie podnieść·
kulturę wsi ..

życie wiejskie nie istnieje' samo dla siebie, odgrani­
czyć się już nie· da od zawrotnego życia.miasta. Urbanizacja
poczyniła olbrzymie postępy w ostatniem stuleciu. Polipowe
ramiona miast wyciągnęły się w. kierunku wsi i' zachłannym
.gestem przywarły łąki r strzechy do swych murów.' Jeżeli
pragniemy wychować obywatel-i, którzy nie· będą biernymi
widzami lub ofiarami przemian i przewrotów lecz współ­
twórcami lepszych norm, i form społecznych, musimy 'sobie
przemiany te uświadomić i życie zbiorowe cło uowych l'orrn:

;,.

·1

I
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WZ.Yp'O!iować. iSzkoła musi wzi ; : . , •- ·,
niema gospodarczegó i 1., , ąsc pod 10zwagę fakt .rozluź-
nikiem wartkieo-0 te;np·i" y~ysu: moi:alnego, będącego wy-

. dzież szkolną n~ wytrz :m~1 z~nuan wspó~czesnych, ! - mło­
blemem tym zajmował .) .. Y h,_ obywateli wychować, Pro­
f Cl d ó w ń a: w'yi· ściec : lsl1ęt '':' P,Iękn~n referacie: p. o_der-

·, · rn m upatruje ona w , ,_ ·· nowych po ko len w duchn · 1• . . . . vycnowamu
• · 1, .. ł, • nr • . · s ,upiema w1ęz1 społecznej i współ-

. -c z1a ama. '"' iązame Jednostel . ł
współpraca, ufająca na celu d~b w ze~J)O Y oraz _planowa
współczesnej k:{iltury S I ł · ro_ zbr~ro~~e, są, ,nakazem_,

, . ct' - · · z ro a -1nus1· znuemc tresc proo-ra-
mew, meto y pracy stworzv.; nową t , r h n

b I . -' '.1 . , a ,mos erę wyc owaw-·czą, a_ Y zar arnu swemu podołać. _
__ · ~ ~~' ;lysk~sji naci t~'m, referatem, który pr'zyn iós] wiele ·
myśli ozywczych, poclkreslo1io że samo w 'lei · ł · ·wystarcz r· b b' ' , . spo zra ame me

- . , ,} a f zapo„ 1~c ~kutkom- clzisiejszeg,o chaosu go-
sp_ocl~i cz~go_ 1 1:ozluv:mema · moralnego,· że trzeba jeszcze
":icl~1c;1 ,1cleJ, ktor~by 1~1og~y pociągnąć społeczeństwo i rnło­
d~~~z0__:;~kolną. :al{le w:1elk1e icl~je _na szczę~c_ie posiada pe­
,cLtoooll'-~. polsl~a. Istotę tych 1_cleJ -po~lkl:esl,1ł w dyskusji
I-I, -~o" 1 cl; _,~ skazał na wielkich twórców pedagogicznej
mysh polskej, a przeclewszystkern na Hoene-Wrońskiego.
J czeli na przyszłym Kongresie in1ęclzynarodowym nazwisko

· Hoene Wrońsk iago będzie rzucone, jeżeli referaty będą do­
brze prz.Y_g~to,~ane, jeżeli się uda w myśl Europy na nowo:

_ zaszczep1c 1deJe Hoene-Wro11skiego - to Słowiański Kon­
gi:e~ Pec~a?o~'iczny,_ ~ctóry obradował w Warsz~";ie, swoją
misJę clz1eJową spełm całkowicie. -

. świadomość, że narody slowiai1ski_e wniosły wiele do
slprbca dziejowego pedagogiki europejskiej,' że formy i idee
pedagogiczne 11a1;odów słowiaiiskich nie' zostały nal<::ż;ycie
wyzyskane. przez na-rody Zfł-Chodu, o,raz, że- idee· te mogą
odświeżyć i odnowić poczynania pedagogiczne na terenfo
mięclzynaroclowym, wyraziła się w postanowieniu w y_d a n i a
z.biorowej historji p.eclag·ogiki p_oszczegól-,
nych na.rodów słowia·11skich ,ve wszystkich językach_
słow.ia11skich oraz najważniefszych językach zachodnio-euro­
pejskich. Redakcję taką wybrano i powie1'zono w,ykonani'e ·
prot'. Ne gen co w i, prof. Radlińskiej, ,dyr. :Vranie i q,yr.
Sevicowi. , · ,~ , ,, ,

_ W p1'~ernówieniu .prof. Jo va n o v'i ć a . brzmi~a nuta
i)Zczerego optymizmu. Dotychczasow~ -ęzkoła !'OZWIJała b~r: _
dziej rozum, stronę umysłową człowieka, _zame~bywa:ta - r.~s -,
rękę, któi-ą po sko11czeniu ~zkoł.f człow1~k -~e um1ał„ się ,
posługiwać. Nowe wyeho'Y?me. wmno zµ11en1<; le. mevody
na lepsze, aby wykształc1c_ dzicc~rn, ~a _zręczne 1 . zdolne
cło ,;,ycia praktycznego. Gdzie czerp:1c 1deJ przewodmc~1 dla
r.iowego _ ,v:ycho!vania: Za L. TołstoJenJ.. sz1;1ka, go prof. J?-

- vanović u ludu. Lud zna cenę, zdvow1a 1- pracy. Lud, SH}
o tych zagadnieniach - wypowiedział w przysłowiach, sło,
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wiański lud silniej jeszcze, aniżeli inne. Należy 11 ludu czer­
pać mądrości wychowawczych, u źródła prawzoru wycho­
wania i wykształcenia. Sposób życia ludu, sposób wychowa­
nia domowego jest prawdziwą. szkolą prac1 poza_ sz]rnłą.
Gdyby ta szkoła była, usystematyzowana, Jak . próbuje to
uczynić z powodzeniem nowe wychowanie, wtedy szkoła
dla ludu odpowiadałaby prawdziwym potrzebom, bo wy­
pełniałaby pustkę. Metoda nauczania .stosowana przez lud
[esrmetoda naturalną, i skoro stosuje ją lud,' stosować ją
może i szkoła, ·

P ro f. Kac ar o w (Bułgaria) przedstawił dążenia. refor­
matorskie w dziedzinie szkolnictwa w Bułgarji. Prof. Ka­
carowa zastanawia przedewszystkiem pytanie, czy nowe wy­
chowanie. istnieje, skoro się o nowem wychowaniu tyle
mówi, Wychowanie jest. nietylko wyrazem kultury, jest
ono też i wyrazem życia, jest istotną cechą · życia.

Dopóki wszystkie elementy pedagogiczne nie będą
w życiu skoordynowane i zharmonizowane, nie będzie mowy
o wychowaniu celowem, a nowe wychowanie. jest. cel o-

. we m wychowaniem. Nowy człowiek winien wydobyć się
z tego chaosu, jakim jest niezorganizowane życie pod wzglę­
dem pedagogicznym. Celem dzisiejszego wychowania jest
zharmonizowanie jednostki z punktu widzenia indywidual­
uego i społeczuego. N owe środki wychowawcze powinny
wynikać z potrzeb dziecka, z jego przeżyć duchowych i· fi­
zycznych, jednem .słowem, wychowanie winno być JJ e cl o­
ce n try cz n e. Stosunek cło dziecka jest serdeczny, a je­
dyne kryterju tego stosunku ujawni się w odnoszeniu
nauczyciela do aktywnych przejawów duchowych dziecka,
Lecz aktywność i· miłość, serdeczność -i· troskliwość 'jeszcze
nie wystarcza. Dzisiejsza pedagogika stawia sobie za za­
danie: pełną koordynację wszystkich czynników wycho­
wawczych: państwa, domu, .szkoły, ulicy. T;y'lko tak wy­
chowany człowiek wolny będzie ocl rozdarcia duchowego ..
Stąd; wynika, że działalność wychowawcza nauczyciela nie
może. się ograniczyć do <tego, µo -rcbi w murach szkolnych,
musi on działalność swą przenieść na cłom. i na ulicę, po­
nadto zaś 'winien się starać wywrzeć swój wpływ i . na
państwo. Zakres pracy· nauczycielskiej jest istotnie wielk i..
stąd też nauczyciel nie może działać sam, musi dążyć do
zdobycia wpływu w społeczeństwie, pracować na niwie. spo­
łecznej, łączyć i organizować dorosłych, jak łączy i orga­
:niz,uje młodzież. Wreszcie przedstawił prof. . Kacarow nowe
poczynania pedagogiczne w: Bułgarii: W Bułgarji dążność
do realizowania nowego wychowania wyszła nie ocl pai'1-
stwa, lecz od nauczycielstwa. Nauczycielstwo pomaga sobie
wzajemnie w organizowaniu nowych szkół.. Bardzo mało szkół
bułgarskich posiada sale gimnastyczne.· ćwiczenla cielesne
odbywają się na. dworze, dla robót ręcznych. sal specjał-

I
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· nych szkoły bułgarskie nie >o . . . . . , _
,cizie znaleźć nie można U ) . siadają, Iabnratorjów też nig-

. · " · cznww1e 1irzeby•• · d 1i w wielu wypadkach 0,,ród . t . ', . .raJ~ w, ogro ac 1

lJosiaclają ,,ibiorv 1111·uer·a"'ł' · res · µ~aeowmą. Niektóre szkoły
J o 1v rnotvli roś!' - · · z •r.)' te powstały dzi 1•. ··t· : . •" , '.n 1 zwierząt. Zbio-- . • • ę '-1 s .a-1amom młodzież B'bl' t I . dldzieci istnieja }>rzv bibl · t 1• 1 zy. 1 JO en a

· • • •1 JO ,e ,ac 1 dla starszy h · · cl bzoro-ar1izowane. D · - .· · - , . . · . · · , c 1 są o rze
~-ąłka'') i' ŚJ)i~\\ra~~eckj~~~jl:t ~ ftc 'na._ skrzypcach (,,ci­
teatrzyki dla dzieci y, ,.d·. , 8;' ,o Y mają zo~gamzowane
-
1

- · \.,tz a szkoła za1me111a się od C'Zasu
.c o ezasu na teatrzyl· i staje -- • . . · ''

•• .• • ><r _ ., _ • '. : • · się wowczas ośrodkiem życia
"teJ~lde,:,o, ~Iecl_ne dzieci otrzymują bezpłatne obiady i ~nia-
da,ma._ :V ._0s.~at;1:m. rol~u ~vydano w szkołach około 5.000 bez-
płatny eh śniadań 1 .obiadów. W 50 o; szkół isti · · ·l·1 . - 1- ł · · · . · . . · . . ..o , , 1ie.1~ pc)Inoc e-u1 s -~, op acau~ przez· rodziców. .Żadna szkoła: nie' 'ma je-
,cl1'.al~ at11bulatoqum ~ekarskiego. _ Karty zdrowia· są wpro- .
Ą\ aclz~'.te. w: 1~szy~tkwh sz)coła~l1. Dzi~ci otrzymują bezpła­
tne kąpiele, a wiele szkół rrua letnie kolonje. Niektóre
S½koły mają. zorganizowans dobrowolne Kasy oszczędności, ·
ht_~·clzte, Jednak HIC l_lla kooperatyw '(sklepików) uczniow­
.skich. ~zęst.~ urządzaJą szkoły wystawy pracuczniów. ,,Dru­
;,;?,stwa , t. J._ st.~wa.rzyszenia antyalkoholowe Istnieją pra­
•"'_le pr;,,y _kazcleJ szkole. Co stę tyczy nowego 'wychowa­
n_La,_· to yr~lly są bardzo skrorime. Natomiast wielu nauczy­

·?Iell .probuJe na włas'.'.ą rękę nowych metod. wyc}wwa:wczych,
J., ·11:. p. dr.am;atyzacJL w na:uce języka bułgarskiego. i _hi-·
st.or.11, JJO!lt~cy rysunku i 1:obót w arytmetyce i geometrji
1 L Jl. R.egJonalizm wyzyskuje się w niektórych szkołach.
Nigdzie nie pi·zeprowadzouo prób 'organizowa1iia szkoły we­

•cllc 1neLocly IJec1,olyego, :Montessori, Dalton-Planu i t. cl. Wszę­
-cizie atol.i kładzie się wielki nacisk na organizowanie za­
baw ·dziecięcych. Podręczniki, nie zadawalające jc:iszcze, są
ciągłym przedmiotem ataków ze strony nauczycielstwa. Dzie­
c.i starnją Elię o up1ększenie k:las szkolnych w kwiaty, hodo-

.wane p1·zez dzieci same. ·w niektórych szkołach zorganizowa­
no samopomoc szkolną dla dzieci słabych w arytmetyce,
rysunkach .i robot~ch. Indy_,,'..iclualizacji w }Vycho\~aniu i swo­
bodnej pracy uczniów Jiod. •kidunkiem jcszeze iligdzie nie
zorganimwano: Komitety rorlzicielskie1 istnieją prawie przy.
wszystkich szkołach. Celem ich jest współpraca dzieci i ro­
dziców. dla -dobra szkoły. Kore:;;pondencja międzyszkolna
rozwinięta;.. Działanie ,vychowawcze w duchu pokoju i po·
rozmnienia 1~aroc)ów odbywa się we -wszystkich szl~ołach
przez JJ01faclank:i.

1
Koedukacja przep:·owadzona;: pr?-t te w

100 "/,. szl';oh. .J akt/ ce.l wysuwa ,11aucz.yc1elstwo ~'\z_uo~c do yo:
-clniesienia kultury_ narodu .bulgars!uego, po~n1es1e:111e d.z1ec:1
do. ,-godności czło wiel;;a, . wzajernn,ą pomoc . 1 wzaJ_emne _:za·
ufanie. _.: · .. · · · · · ·'

··:Dyr. V.i-ana pi:zeclstawił Kcfn:gr_eso,vi próby·.·~tganiz~­
•cji szkolnictwa eksperyinentaln~g-0 w GzechoslowacJI, gdzie



is_triieje szereg szkół eksperym_eutalnyah. .Doświadcze­
ma tych szkół, udane próby . 1 zdobycze inetodyczne
przenosi się do . reszty szkół czechosłowackich, Szkoły · te
są pod najściślejszą kontrolą władz a dla nauczye1elstwa
innycłi szkół stoją zawsze otworem. Do doświadczeń w szkol­
nictwie czechosłowacldern wrócimy w innym artykule, dla­
tego też ograniczamy się~ do zaznaczenia, że jedna z naj­
sprawniejszych szkół jest· 7-.io letnia szkoła powszechna
w śmichowie. ·

P. St. Drzewiecki (Warszawa) nakreślił stan szkol­
nictwa w .państwach słowiańsk ieh. Szkolnictwo' tych państw
ma wspólne lub pokrewne tendencje, które w pracach pe­
dagogów mają' przyczynić się cło ustalenia wspólnej między­
słowiańskiej platformy wychowania. Ziemia i lud wiejski
są podwaliną bytu narodowego Słowian, stąd duch .demo­
kratyczny szkolnictwa słowiańskiego.

- W Buł gad i zrealizowano, konsekwentnie jednolitość
szkolnictwa. Czteroletnia szkoła. powszechna, trzyletnie
progimnazjum · i pięcioletnie gimnazjum powiązane są ze
sobą programowo. Szkolnictwo jest· państwowe i koeduka­
cyjne. Związek Nauczycieli odgrywa olbrzymią rolę w spra­
wach szkolnictwa. Przy Ministeratwie istnieje Rada Na­
ukowa· i Komitet szkolny. Oświata jest zor-ganlzowana na
konstrukcji wybitnie demokratycznej, · Dwie rzeczy są tu
święte: ziemia i' wyeliowanie .mlodzieży. 'IV nauczaniu kła­
dzie się nacisk.na współpracę miasta. ,1,e wsią.. ,

W Jug osła w j i jest ustrój szkolny . oparty na- isto­
tnem - wyczuciu interesów mas ludowych." 'Ustawa szkolna
z 1930 r. kładzie główny nacisk na nauczanie praktyczno '
uprawy roli. Dla dziewcząt zorganizowano szkoły w · t c1L
sposób; iż dają im możność zdobycia wiadomości o gospo-
darstwie domowem. - .

Szkoła c z e c ho s ł o w ack a wciela w życie~lttcl\a na­
szych czasów, ·opartego na, tolerancji narodowej. i. sprawie­
dliwości. międzynarodowej, ,,Miłość ojczyzny nie wymaga
nienawiści do obcych" (Prez. Masaryk). Czechoslowacja żą-

, da oświaty dla. wszystkich. Położenie szkolnictwa. ,w . Czc-.
chosłowacii zbliżone · jest do położenia , szkolnictwa u nas .

.Republika musiała ua terenie szkolnictwa usuwać pozostało­
ści ducha monarchistycznego. Szukając podstaw cło- rel'orrńy
programu szkół powszechnych i średnich, szkolne władze
czeskie wybrały jedynie drogę demokratyczną i celową.
oparłszy pracę ua ciągiem badaniu opinji - szerokich , kół
nauczycielskich. Ostatnie próby programowe Ministerstwa ,
idąc po linji zrównania programu wyższych klas szkoły po­
wszechnej i niższych szkoły średniej, kładą w ten sposób
podwaliny pod jednolitą szkołę.

Realizacja pro'gramu demokratycznego po 1 ski ej oświa- ',
\Y narodowe] w myśl haseł · nowoczesnej pedagogiki jest

, I
I
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nawiązanlein nici Jrnlsl~iej tradycji, zerwanej przez lat;:t
lnęwoli~. · P~l'~_ątki~n1 _ tej traclyo:ji , jest założenie uni­
wersrt'.etu,1Jag iel)_onsklego w 1364 r. jej punktem głównym
J(ornISJa },d~lka(;J? narodowej w 1773 r. Wszędzie' i :-:a.wsze
cl~f:wno w 1 olsce do oparcia wychowania· dziecka na jego
n3:turze, na pra,~aclt l'izycznegó i duchowego rozwoju .czlo­
wieka. PeclagogJa Polski.. niepodległej stanęła na stanowi­
sk u. zgodnem 7. _współe7.esnemi hasłami wychowawczemi.
,,~deal wyc-ho~'awc~y azkoly polskiej musi był: wykładni­
k;e1n warunków · l11s~orycznych, potrzeb społecznych i Pt'U;­
dó w duchowyeh. Musi byćw harrnouji z tern, do cżego spo­
leczlrn~tw? w danym okresie dziejowym dąży," czego po­
trzcbt:Je 1 w co wierzy; powiedział ś. p. Miuister Wyznań
ReL 1 OP.· Dr Sławomir Czerwiński w lipcu 1929 r. na.
I. Kongresie Pedagogicznym w Poznaniu, Ideałem tym jest
przejście ód stanu niewoli do stanu niepodległości. Na za­
kończenie kongresu przyjęto · szereg wniosków między in-

...'ncmi :
1. Stworzenie stałego biura - inl'orrnacyjnogn w War-

szawie, k tóreby się zajęło': ',, . ·-. · · ·
a) wspólnem opracowywaniem tematów na, kongresy

pedagogiczne,
1

· . . · ). · ·

b) dostarczaniem artykułów informacyjnych prasie · pe-
dagogiL:,mcj wszystkich narodów słowiańskich, · . · ·

c) wymianą nauczycieli i młodzieży.· Biuro to bęcl~ie
.'miało po 2 korespondentów w· każdym kraju· słowiańskim,

· 2. Wydać we wszystkich językach słowiańskich oraz po
niemiecku, francusku i angielsku wspólną· historję . peda­
gogiki narodów słowiańskich. · . · · : . · · · . · _ ·

·· · 3. Dążyć· do wysunięcia wspólnych tez ~v sin:a~\rie szkol­
. riictwa wiejskiego na przyszly1~\ kongresie Ligi Nowego
, Wychowania.. · · . . . - .· · • .. , .

Kongres. Pedagogów Slowia11sk1~h w Warsza:l'rn uswra­
domił nas, że \v organizacji szkolnej w stosowanrn no\~ych
metod pedagogicznych, w , baclan~a?h t~?retycz~ycl\ . 1 w
praktycznem .żyeiu szkolnein prześcignęliśmy wszystkie na­
rody słowiańskie..

PAUL.IN CHOtUCZ-,

\.O ceL wychowania.
(Pi·zemówie,nie 1za, Kowesie Pedagogóz'v slowia~~kich ,w War:

. szmpie 1-iJ lipc;z 1931 r.). ' · , .
z rarnienia , Instytutu M~sjanicznego,· !dóry s~awfa ,'.~ó-

. bie za zadanie odt\,,orzenie 1 p1:zet,~-0rzeme do~t1y1~y_J1lo~
zofji absolutnej- HO en e-wron s k 1 ego,_ t~ruaąceJ nowe
cl · ··' śl" 1 cl 1,1·eJ·' m·mi zaszczyt pow1tac Szanowny,ch ,rogi _n1y 1 -u. ,z,._ , c ,
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. Ilczcst.ników Ko11g-resu; ~zuka.jąqych nowych ·d1;óg w za.w'i~j
dziedzinie nowoczesne] pedagogji. \Vyc_hów:aui~ -- jedna z !1aJ­
truduicjszych sztuk e pedagog to artysta ducha, kształtuJąc;y
umysł ludzki, ty uczynjćgo pojemnym dla. prawd _;yyższych:
Zadanie pedagoga jest trudne, zwłaszcza w chwili obeci}.~.l
gdy chwieją się same podstawy życia i- ludzkość potrzebuje
prawd • nowych. żyjemy w momencie dziejów krytycznym,
gdy autyuomja społeczna szarpie ludzkość: całą,' podzieloną
11a dwa wrogie i· niesprzymierzalne odłamy. Nie widzi się
wyjścia z tak groźnego położenia, gdzie · ludzkości nie łą­
czy żaden cel. powszechny.

Do dzisiaj pcdagogja zajmowała się badaniem roawoju
zdolności fizycznych. i hiperfizyczuych człowieka, atoli to
.riie stanowi jej celu cbjekjywnego i -jest raczej środkiem do
osiągnięcia celu nieznanego. Jeżeli człowiek ma doskonalić
swe zdolności i rozwijać swe zasoby twórcze, to gdzie kres
twórczości ludzkiej? Trzeba wytknąć ten cel

Nie może on znajdować się w dziedzinie polityki lub
religji, ani też w sferze dobrobytu cielesnego lub duchowe­
go. Wszystkie- te cele· ludzkość już ścigała w przebytych
okresach swych dziejów, powrót do nich byłby 'tylko cofnie­
ciem. si~ i nie znamionowałby postępu.

Cel, jaki trzeba wyznaczyć wychowaniu, winien dzi­
siaj, jak i zawsze przedtem, być zgodny z celem, do ja­
kiego ludzkość dążyła w różnych okresach dziejowych, by
móc dojść do celu ostatecznego. 'I'ym sposobem podstawo­
/we zagadnienie pedagogii przenosi się na -tereu filozofji.

· Ustalenie celu absolutnego ludzkości winno być nieza­
le~rn 'od' wszelkich warunków fizycznych człowieka. Cel
absolutny człowieka -,- to sani os t w a i· z a n i e s 'i ę. Przez
założenie tej idei moralność otrzymuje celowość absolutna.

Eilozofja historji określa stopniowe zbliżanie się' ku
temu celowi absolutnemu; tu winniśmy też szukać celu spe­
cjalnego dla epoki dzisiejszej. Okres- obecny : -- to przej­
ście · od .celów. l'izy.0zHych czyli względnych, do celów· 1·0-
zumowych czyli absolutnych, Uświadomienie tego pozwala

- ustanowić cel powszechny ludzkości, i zrozumieć dążności
dwu stronnictw antynomialnych . prawica mą, ziścić Dobro
absolutne, lewica Prawdę absolutną. .

Historja filozol'ji, rqzwa.żana w jej genetycznym · ,l'O:
zwoju, daje nam poznać stopniowe posuwanie się myśli
ludzkiej w kierunku tworzenia Dobra i Prawdy na, ziemi.
Dlatego historja filo7,_ol'ji ma być przewodniczką wycho-
wania, . . . . . - .

-'l'alc tedy nowoczesny '}Jedagog, zajmujący ;:;ię proble­
matem teleologji pedagogiczne], i, jako słowianin z. wła­
ściwości. swej struk tury duchowej, pragnący : opnzeć się J.Hl
podatawach niewzruszonych, winien zwrócić .s-ię, do źl'ódel
doktryny absol.ut.11ej I-Ioene-Wroi'1skiego, tego i;l·zykroć_ .Sł,o,
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wianiua, - tam zna id · ,. · . . . .B zach cić . . .1_.z1e ,u_ezcenuc dla siebie wskazówki.
vfi•oński~go dit/?~dJ~c\a dosc !,1;-1~ny~:h studjów dzieł Hoene-

·1,,, 1. 1, one coraz częsoiej ukazują sio nie - tylkow o sce ecz i za· . · ·• • . . ' . . · '.. w· ·. ·k. ' gr auicą, na.dn·u·•emainy ze inue Hoene-rons •iea,o r b , · · . , . " :iv,
. · . . . o . oz .r zm1ewało na poprzednich Kongresach Sło­wiańsk ich · F1lozoficzr , 192 · . ·. • , .••• r ,_ . 1y_mw 1. 7,· Matematycznymw r.'1929

1 na swiezo, od.b_Y,t·Yl11 Kongresie Kobiecym- .· . ·:,' :. nro1\. eh \\~~h • obeci~ej •.' mogą . rozproszyć . 'tylko . wyższe
~:la_;'~._ 1 ~~ofp. _ _.,,!ak Je'S~ :7: powiedzial Go ł u cl; owski,

.. ,, _f.:· zeba .kome_czn'.e uczyc ·fIIozoJ'J1, by ziemia znowu otwo-
1.zsl,1 swe głę'l:ne I olbrzymów swoich 11a światło dzienne
wysłuła" ..

S. W.

Druęi Kongres Peda~oqiczny Związlau
Nauczycielstwa PolsRie~o.

Kongres odbył się w Wilnie w dniach od 5 - 8 lipca.
~grom~dził on około 500 uczestników (delegatów poszczegól­
nych Jednostek organizacyjnych i gości). Obrady planarne
Kongresu odbywały się w sali Śniadeckich ',,v Uniwersytecie;
obrady komisyjne w nowej szkole na Antokolu. '

Program Kongresu · znany jest czytelnikom „Ru c h.u"
z odpowiednich publikacyj przedkongresowych i · notatki

. w. przedwakacyjnym numerze, dlatego nie będę tu powta­
rzał, _przejdę natomiast odrazu do tych kwestyj, które były

. przedmiotem ożywionych debat. Rzecz zrozumiała, że spra­
wozdanie niniejsze obejmie tylko zebrania plenarne-Kongre­
su · i częściowo. ten refleks obrad komisyjnych, jakim było
wspólne posiedzenie referentów i prezydjów komisyj, odbyte

_celem ,uzgodnienia przyjętych na poszczególnych komisjach
wniosków- oraz· ostatnie zebranie plenarne Kongresu, na
którem powzięto ostateczne- uchwały .
. . Referat-dyr. Makucha: ,,Ce,le i zadania szkoły
polskiej ri a tle postulatów Kon.gresu Re d a g o­
g i c z n e g o w· Po z n a n i u" wywołał żywe zainteresowanie
wśród uczestników. Ujęty. .na. tle . polskiej rzeczywistości:
historycznej . i · rzeczywistości ·dnia. dzisiejszego, referat I).a­
cechowany był głęboką. troską o· to, czy obecne pokolenie
nauozyoielstwa spełnić ·potrafi. swoją misję c~zie_jową_ wo]J~?
przyszłości: Bolski.: Reterent wierzy w spełme_me teJ .-I1;1SJ_1. ·
Płaszczyenę.. na: .której , praca nasza. dla .PoIski r?zw1iac się
po\Virtna," określił jasno Lnieclwuznaczme_-w swoich tezac~:

_Szkoła jest . 0rganem . wychowama społeczno - pan­
stwąwego.

!
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Uwaga: Państwo rozumiane jako grupa społeczna' kul-
turalno-terytorjalna, ' . . .. ' ·,

Cele i zadania szkoły wszelkiego • typu ,yy~,n.aezaf
i określać należy u nas na tle grupy społeczno-państwo­
wej, jej potrzeb i konieczności, w kierunku utrwalenia
odzyskanego bytu Niepodległości pnństwowej.: rozwoju

· kultury, mocy i potęgi Państwa ". ustroju republikań­
sko-demokratycznym.

Wynika z tego: .
że dobro ogólne, t. j. cele· społeczno-państwowe, jest

·_.dobrem naczelnem, a dążenie dó niego obowiązkiem tak
obywatela jednostki, jak ,i 'obywateli - grup spolecz­
nych we wszelkich istniejących Iorrnach stowarzyszeń,
związków, ugrupowań politycznych, zawoilowych, kultu-
ralno-oświatowych i innych. ·

Szkołazatemnie może wysuwać-na plan p i e rw­
s z y celów Indywidualnych jednostki, jako swego zada­
nia wychowawczego, ale cele społeczno-państwowe, uzna­
jąc zasadę, że jednostka istnieje dla _sh1żby spoleczeń­
stwu, dzięki któremu może Istnieć; rozwijać się i do­
skonalić, zaś _pai1stwo jest formą. społeczno-kulturalna.

· która przez popieranie rozwoju i postępu własnego spo­
łeczeństwa służy tworzeniu wartości ogólnoludzkich .

. Ustanawiając sobie· cel społeczno-państwowy jako
metę, do której zdąża, szkoła pamiętać będzie zawsze
o tern, że poziom społeczno-państwowy zależy od ·war­
tości członków danego społeczeństwa, a więc, że 'orgnni­
.zacja pracy .i życia szkoły- sprzyjać winna rozwojowi
i doskonaleniu się jednostek, -które - osiągnąwszy na­
wet najwyższy indywidualny .rozwój - w ideowej atmo­
sferze .szkoły nauczą się cele: własne i społeczno-pań-
stwowe stawiać jal~o jedne i nierozłączne". .
To postawienie Śprawy pi-zez referenta, usuwające po­

zornie -jeduostk ę na plan dalszy, spowodowało ożywioną
i wyczerpującą dyskusję na komisji, gdzie tezy te ·sformu­
łowano (nie naruszając ich istotne) treści) w sposób nie bu-

- dzący obaw wśród indywidualistów: Uznano, że w interesie
państwa leży możliwie najwyższy stopień. rozwoju indywi­
dualnego jednostki, z tern jednak zastrzeżenleni, że· musi
ona ·w szkole nabyć nawyków', ułatwiających współżycie
w społeczności, oraz _przejąć się głęboko ideą poświęcenia
się dla dobra. i obrony państwa, nauczyć się swoje interesy
egoistyczne podporządkowywać : interesom.': społeczno - pań­
stwowyrn. Inne · tezy referenta zostały przyjęte z :oardżo
drobnemi zmianami, Nie usiłuję w stosunku do tego refera­
tu, jak iw stosunku do pozostałych formułować dosłownej
treści uchwał, ponieważ to· zostanie dokonane \v księdze­
pamiątkowe] Kongresu. Uważam za s·woje · zacla11ie ,póinl'o,
n1ować tylko o t1:eści ob1;ad i uchwał. ·

l
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. , DI' ·Libr ach 0 ·w• a orn ,. ··1 . . .
wyczerpująco Ob ' owi a w: swoim referacie bardzo. , . e c n Y s t an w i e d . ·. l 1 .,ueJ, dając wszechstronnie ... · , _z_y p s y-c 1_0 og1cz-

' i ·tra.Jną charakterystvk te"'~lJętą, - ~ Jednoczesm,e głęboką
ter,ystyczny kryzys ~ l ę_ 0 • stanu. Stan ten - to charak­
wybucha,. okres prz~,J:r~oic~o!za,sn ~o czasu ,w· psychologji
chologicznej hyzy ł d . ywania zdobyczy wiedzy psv­
·rzającv · 'sze{:e~· z·ts~ f ? ny

1
rnezmiernie. naukowo, ale stw;­

ws1.iółc:ze;i~ycl c' tb· a.c,mczyc l trudności .. przy stosowaniu
. · . , ', 1 , 1. ze O yczy psyc.;hologji w praktyce dydaktycz­

neJ 1 _ per agogJCznej. · · · · • ·'

·l·
0

_ ~T.. ~ o h o:s ~< a ornówi',a_ pokrótce polskie tradycje .pe-
c ,10og1czue w re! RozwoJ p o l s'k i i •·. ·1· l. . . . . · " .... , · • 1 e J my s 1 J) e c ag o-
~.1 cz :1. e J,w c_i ą g li ? Z Ie .i Ó ~v'' i. ~ólę nauki o Polsce współ­
< zes'.1cJ ''·· ;cl7'.1~lę wychowama ·p_arrntwowego ,v ref. ,,Sp o-

, le_czn-o-pa1;1stwowe z-c1elan1a w y c h o w a w cz o n a u­
k.to Po'lsce wspó_łcze,sn-e'}''. ·
·. _P. _Stanisła:w Som~r~~-wskli w referacie „Zag-a-
d n i e n i e ustr·o_Ju szkolnic.twa" podał uzgodniony u­
l_ffzecliuo z. l\'.yclz!~lłem Pedagogicznym Związku projekt re­
Iorrny -Ol'g_allJZclCJI naszego szkolnictwa ogólnokształcące­
go 1 ~awoclowego; przyjęty przez Kongres po krótkiej
·c1yskHSJ1 plenarnej · z· aplauzem, oraz omówił w. dru­
gim _ referacie rolę poszczególnych , przedmiotów nauczama.

· Sflrnlnego jako śr o cl k ó-w, umożliwiających osiągnięcie Ć:e-
low dydaktycznych i pedagogicznych; zadania poszczegól­
nych prz~cl!niotó:v w szkole są swoiste a wynikają z treści ·

· odm 1-enueJ - .1 odmiennych metod badania, jakierni się poszczę­
górne nauki posługują; Wartość dydaktyczną - poszczegól-

>nych przedmiotów nauczania szkolnego mierzy .refererit za- ·
kresem; w jakiiri przy nauce danego przeclrni:ótu może byó .:
zastosowane ba cl a n ie jako metoda nauczania, W tym rete->
racie uzasadnił również bardzo przelrnnywująco konieczność..
znacżnego okrojenia. JJrogramów. ,Po dyskusji ''" komisjach
stanowisko jego zostało zaakceptnwane -.w stosunku do
wszystkich przedmiotów z wyjąUdem języka polskiego i hi­
storji. Póniewa:ż _\v. komisji hun\ani:3tycznej nie uzgodniono
1·ówuież sprzecznych stan,owi~k w .st-oęunku do pr~gramu hi­
storji w oddziale trzecim. szkoły pow:sz.,- przew:oclnicząc.y

. Kongiesu Q_tworzył dyskusję n~d temi ~a:gadnieniami na ze­
braniu plenarnem. Dyskusja mę dała Jednak poz.ytywnego
wyniku, a że ·rozbieżności były _-dość du~1e, _obydwie ~porne
kwestje, ja:koteż. zagadnieili_ę _ro.11 przeclm1?tow _hurpamst;}'.cz-_
ltych. w szk'ole Kongres· przekaz_al .-WyclZ1aław1 Pedagogicz_­
nemu cło pono'w:riego opracowania.. ·

P. :lfu go· Kaufman zgłosił__ proj~kt tefor:llY •?rgahi­
zacji• planu lekcyjnego w -0brębrn dm, trgodm, J?Oł~ocz;r
i lat, przyjęty ,przez Ko11g1ms; z pewnen~1 zastrzezemam1,
ale · na-ogół -- bard z.o życz\iwie; pI'oJekt referenta przeszedł.
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Nadto referent przedstawil swoj indywidualny pogląd n~-
sprawy reformy ustroju szkolnictwa. . , .

Pr o f. He I en a H ad li 11 ska omówiła z ą. gad Il ie Hl e
c z y te 1 n i c t w a ml' od zie ż y w Pol s ce na tle st-anu
rzeczy w tej dziedzinie w państwach zachodnich. Wywody re­
ferentki, poparte rozległą osobistą praktyką w omawianej
przez nią dziedzinie, przyjęte . były przez· Kong-r~s z entu-
zjazmem. · · · · · ·

Prace w komisjach objęły tak rozległe tereny, że na
sprawozdanie o ich wynikach trzeba poczekać do czasu
ukazania się księgi pamiątkowej Kongresu.i.Pak samo nie­

. podobna w krótkim artykule sprawozdawczym o charakterze
raczej rejestracyjnym omawiać szt-zegółów b. ciekawych
referatów plenarnych. . · .

Ogólne. winiki prac kongresowych możuaby" pokrótce
.istreścić następująco ;

1. Kongres dał określenie tego, co winniśmy rozu­
mieć przez wychowanie młodego polskiego pokolenia wo­
góle, -a. w szczególności, co 'winniśmy rozumieć przez
polskie wychowanie państwowe. -

2. Kongres wypowiedział .sie bez zastrzeżeń za dale­
ko posuniętą- redukcją ilościową materjału naukowego
w 'programach szkół typu ogólnokształcącego na_ rzecz
pogłębienia pozostałej treści i stworzenia możliwości
zracjonalizowania metod -pracy, a temsamem zrealizo­
wania przez te szkoły ich celów dydaktyoznyeh i peda­
gogicznych.

3. Kongres przyjął uowy schemat organizaoji szkol-
. nictwa, wiążący wszystkie typy szkół w jednolity sy­
stem, nacechowany celowością w stosunku do współcze- ·
snych potrzeb życia polskiego We wszystkich jego :bo-
gatych przejawach. _ ·

4. Na komisjach Kongresu przedyskutowano i pogłę­
biono tezy referatów plenarnych oraz omówiono i spre­
cyzowano. podstawowe zasady metodyki nauczania; po­
szczególnych przedmiotów, [akoteż ustalono wyhyi;zne
budowy programów· nauczania. .
Dzięki pracom przygotowawczym do Kongresu i pracom

'kongresowym uczyniliśmy duży krok naprzód w dziedzinie
techniki pracy-nauczycielskie] - ·porozumieliśmy-się w więk­
szości spraw zasadniczych· co .do organizacji pracy, metod
i pro graniu: Na Kongresie )V'Poznaniu Wydział Pedagogicz­
ny Związku, kontynuując prace dokonane przez jrierwszy
.ogólnopołski ffe j ni N a uczycie Isk i, '.e>dbyty · w . 'zaraniu
odbudowania niepodległości 'państwowej w. kwietniu 1919 r.,
poddał rozważaniom i krytyce nauczycielstwa swoje prace
nad określeniem ·ce I u wychowani-a i nauczania oraz .Iuukcji
.szkoły powszechnej i średniej; .na Kongresie w: vV.ilnie !

zdał sprawę z prac swoich nad -określeniem .zasad. organiza-
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cji życia szkolnego i praey. •

8
, 1 1 . .

i metod ~ychowania i naucza~~;u IWJ, ~udowy programów
Przebieg obrad ua oby 1 , k · , . . .

dział Pedagogiczny Zwiąs ~ "uN ongi e~ach wskazuje, że Wy­
cę swoją rozwija w i .z ~u , ~uc'.'ymels_twa Polskiego pra­
nictwa polskiego i żegt~1e, z ~~c-wwenu potrzebami szkol-

. W księdze parriiatk~w~1_4 I~o~al_ ;r,1etodę pra~y.
stanie wydana znaJ·d· • J €;\'1 esu, która mezadługo ze-
, '· c' · · zie nauczycielstwo · akt 1 · · ·wo użyteczny materjał. · · . . • ua ny I zyc10-

. Przewodniczyli KongTesowi O t . · · ·
przez prezesa Zwias I .N p o warem, dokonanern
, • • • ·• ' ) , "

0
ią~ rn . o w a ka, dyr. Makuch i Klem.

St~tte1 owna. I rezydjum Kongresu stanowiło Pr z d · . ·,v .
działu . Perlagog1cimego. · · · ę Y Jum Y

J.W.

Na_ pervferiach szkoły powszechnej.
. . 1?1:ia 31 stycznyt bieąła ulic'.'1,. ~o?zow~ką mała, brzydka

cl~iew czyn1~a. Raźno biegła 1 snuesznie podskakiwała.
v~ ręce rn1~ła duży, rozwinięty arkusz papieru; wywijała
mm z radością. Czasami zatrzymywała, przechodniów. Coś
pokazy"'.ała, perswadowała, gestykulując... · Zbliżyłem się·
w chwili, gdy rozmawiała z dużym chłopcem. Dobre do-
b " l ł ' " '!'e_ , -:- ffzy~za a. Chłopak był poważny i zdziwiony „Prze-
r.;iez niedobre: - dowodził. ,,Dobre, dobre" ...

Było to świadectwo Lr e ny Szczurkówny, uczennicy
I klasy. Na wspaniałym druku z wielką pieczęcią była lo­
giczna, i sprawiedliwa ocena: wzorowe sprawowanie, a ni­
żej, wzdłuż klamry obejmującej wszystkie przedmioty na­
uczania, jeden kaligraficzny stopień - niedostatecznie. 'Pod
tern dwa podpisy. Irenka poznała mnie. Oddaleni jej świa­
dectwo. ,,Jest, bardzo dobre" - powiedziałem. Uradowana
pobiegła swoją drogą. ,,Ho, ho, .ho l dobre" ... A nad jej
głową trzepotał jak żagiel zapoznany symbol szkolnej kon-
troli. ' ·

Irenka nie jest brzydka, twarz jej ma deformacje cle­
generacyjne, Irenka ma 10 lat. Jest uczenicą szkoły spe-
ejalnej dla niedorozwiniętych umysłowo. · ·

31 stycznia wracają dziec~ ze. św~::1dectwami. _I za~owo­
leniem dają wyraz' pozytywnej reakcji .psychosocjalnej. Ale
radość Ireny , Szczurkówny jest symptomatem upośledzę­
nia,

Por a cl zis z W ac e k zatrzymuje nmie. Wita się ze mną..
Jest szczery, śmiały, prosty. Zna m~ie _o~ w~zo~aj, _i już :
znamy się dobrze. Wacek chce opowie_dziec o [akiemś zda­
rzeniu. Stało się to wczoraj popołudmu. Słucha~..Rzeczy­
wiście wypadek ważny. Poszedł Wacek ~o sklep1ku (matka.
go posłała). , Miał zapłacić 27 groszy. Daje złotówkę - pa-

'
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trzy - reszty.· dostał tylko 23 grosze: ,,Proszę panią,
powiada - ja dałem złotówkę, więc· mnie się •należy· pół
złotego i 23 grosze - razem 73 grosze". A sklepikarka
uparła. się: ,,Mówi ~ pół złotego dałeś", ,,A ja, .. ". I W a­
cek Por a cl zis z opowiada, jak do domu wrócił, a później
do policjanta poszedł (o, Wacek zna życie!),· i, z poli­
cjantem poszli db sklepiku .i dostał 73 grosze. Wacka oszu­
kać nie można! Gdyby miał- zapłacić ,12 grosze,• dostałby
58 "groszy reszty... ,

Dziwne, co roztropny i doświadczony Por a· cl zis z ro­
bi w szkole dla niedorozwiniętych, umysłowo? · Ilczy się
czytać! Już cztery lata chodzi.. do drugiej klasy, bardzo
panią prosi, żeby go nauczyła, Przecież inue dzieci .na­
uczyła... 'Gdy siedzi nad książką,' podnosi palcami' powieki.
Książka jest zamknięta. Aleksja...

·Aleksja,. agrafia, drgawki epileptyczne, porażenia. rni­
krocefalja, karłowatość, wychudzenie, seplenienie, jąkaniu
się, niemota, echolalia, afazja; ataksja, luki· pamięci;' kłam­
.stwo patologiczne; płacz i śmiech przymusowy.C> a przed­
tem: syfilis, alkohol, morał insanity, nędza...

Ai1dzia Zabłocka, ,Frania Wicherówna i jeszcze. kilka
dziewczynek, dzieci Bałut,') są zajęte zabawą iluzyjną.

·_ Gdzie mieszkasz?
.....:... Na Piotrkowskiej.
- A ja na Andrzeja.
- A .rny mamy 3 pokoje z kuchnią! - dziewczynki

wybuchają śmiechem.
Po chwili mówi Andzia: ',,A, ja: pójdę do sarny n a­

r j u m"...
- Do samy n ar jum pójdziesz? ,,Munsztuki" będziesz

.zbierać!... .
Dziewczynki śmieją się; popierają- Franię.

, - Chciałabyś pójść do seminarjum?
- Z .tej szkoły, proszę pana, się nie idzie· do scmi-,

narjum. . • . .
- To jest szkoła głupkowata.... · ·
- Córka· mojej cioci chodzi co seminarium. Ciocia

mówi, że to · jest szkoła nierozwinięta.
- Mnieby pani przyjęła do szkoły powszechnej. 'I'ylko

pan kierownik nie przyjmie ... · ,
.. - Taka szkoła!? W powszechnej to się musi lekcje
robić, a tu jak się zrobi, to dobrze, jak się nie zrobłi,
to też dobrze... . 1Marysia chce zostać krawcową, Frania „pójdzie na mo­
dystkę", Andzia? ... Nie wie. Andzia już chodzi do teatru
na przedstawienia dla dorosłych.

1) DŹieci bałuckie,' które chodzą do szkół normalnych, to chyba
dzieci cudowne ·1 ••.. (Bałuty - rrzedmieście Łodzi P. R.).

\
I

, I
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D:'ieci,, któ~·e nie ma·, 1 . . . : . . ..

i upośledzone. 'l'worz" t, J ·~ c ztecięctwa. Niedorozwiniąta
. . . . "" ragizm w różnych . . h o·che', nieśmiała, obojętne d . . , '.-.. )HZeJawac . 1-

wy iunvch dzieci· S" cl.la 'n· z1,iec(,d Ob_a,,,ia.Ją ·się ruchu.: Zaba-
. · • · .; • - '1'. • · 1c 1 w1 owisk · · p t . b · ·szenia.. Niechętnie w 1 1 - .. nem, a; rzą ez wzru-
rozi1ia.wiają ze . sobą. ~_1oc zą z ławek podczas pauz. Nie
PawliE oci'zv~ra się' "t 111~e zlawsze ~d1:0wiaclają na pytania,· .; Y \_•o c o matki 1 do n · · 1-1 · Npytania obcych osób . . • a.uczycie n. a ..
Si.:, . d·. , ie_aguJe wzmoieniem t i c u· nerwowego,r-a.c,one ziecięctwo r st.r,acone 1waw l . , . , ;
zuinteresowań dla życia. Peryf.erje·... ', o ( o \OZWOJU. Brak
· - ·. 'l';1·agizm Andzi. Zabłockiej tkwi w niej Nie może co
z .nikim • padzie. lić. Wielki l}laii żvciowv 1· · 1· ł · · , 0·· i'·.. i 1 · , 'J J szwa „me1ozw1-
J1J~ .,1. • 1.nc zia przetwa.1~za swój konflikt w ironję żarty

śmiech. · · '
Inne dzieci przyz1iają się do swe] wielkiej . troski: .
--- Proszę pana, czi, ja n:?-m dobre myśli w głowie?
-- Proszę pana, czy ja poJdę do szkoły powszechnej?

k iedy? do której klasy? • _
1 Szciególni~ · nie(~i~rpliwa jest Hela. Hela jąka- się ·po­

i womie. Opowiada 1111, że do 7-go roku życia nie· 'mówiła·.
O1;owtad:a _o. cl01!1u, o szkole, o doktorze, który, ją· uczył
Ol10 \\ 'IC. SuueJe Się, b_o pa1_1 doktór nigdy nie pamiętał,· jak
011.1 . s1(: llazywa. Miał niedobrą 'pamięć. Hela, sądzi, że

. wk ró: L't\ będzie }iobrze mówiła, · Sama -też •się stara: mówi
wolno. ,Już w przyszłym roku chce chodzić do powszechnej
szkolv. Hela· ma 13 lat i jest w 2-giej klasie.".

%clarza, się, że dzieci rzeczywiście wracają do - normal­
nych szkól.

Dzieci o przedłużcnem dziecięctwie. Radosne, ruchliwe.
Biją sic;. Bawią się, Dziewczynki ta11cz,\. To są ·te dzieci,
któr·a produkują poprawny gwar szkolny. Dzięki im szkoła
specjaln,L niczem żewnętrznie się 'nie"różni od szkoły nor-

. i11alnej. Są to dzieci 11ied-orozwii1ięte i nieuświacrpmione.
Mają przewai11ie dobre samopoczucie. Dokllcza im głów_ni,e
,głód. '110 masa perj,feryj szkolnych. · · ·

Nauczycieika pyta się l~qle{r;o dzieci: ·,,Kto jest spryt­
lli_ejszy- - ty, twój tatuś, twój starszy brat,. pan k!er?:wnik_?" .
.Okazuje się, że dzieci UW§Lżają · za; sprytnych, siebie.· Więc
))1'7,t\r.ież to innn dziecięctwo. ,· . ·

Historju dow,olnego, nied~Fozwinięt.e~o życia. ~est dziec­
kiem ślt)bnem. 'Nvchowuje ·się• li rodz1cow. -,Rodzmą składa
się z G-ciu osób. :foodzice ,nie za\.\óbkują; .żyją... z pożyczki
od. ludzi. Wychowałq się w' mi:ś?ie: bl'ia~ wolny spę~za na

· podwórku. Mieszkają ,,, jedneJ _izbie ? J~dn:m okrue. Sy­
pia z ,1.nat:ką, spok•ojnie, -10 godzm. Odzyw1an1e marne, dwa
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razy dziennie. Rodzice .nie czy.tają i nie piszą, y,yciem po­
litycznem kraju , się .nie interesują, -w„ życiu publiozuem
udziału nie biorą, . do, stowarzyszeń społecznych uje 1,a­
leżą. Stosunek do dziecka łagodny. Ojciec pije czasami.
Ojciec chory na płuca. Dziecko czysto odziane. Po zbadaniu
testami Stanfordskiego uniwersytetu zostało, odesłane do

- szkoły specjalnej. ·

'Dffilty ! Dzie~lrn myśli, że to jest zabawa, a to jest
selekcja. Młodsze dzieci. są zadowoloue ze zmiany. · Pani
dobra, nauka łatwa, dużo się bawią... Zmiany w postawie
życiowej dziecka są rzeczywiście _duże. I o n e „dochodzą
do świadomości _sił swoich".. Czasami zaczynają -czytać i pi­
sać i bez szczególnych trudności, chociaż w szkole pow­
szeclmej były bierne i niedołężne. Co jest .przyczyną prze­
tniany? Inny zespół dzieci, osobowość nauczyciela, meto­
da? Prawdopodobnie wszystko razem·.. ·

Selekcja napotyka 11a różne trudności. Kr a {cz a k. iw-
. przykład. Chodzi do 4 \ klasy szkoły powszechnej .. Przed­
tem uczył się dobrze. Od pewnego czasu siedzi nieruchomo
i cicho, nie uważa, nie reaguje na szkolne podniety. Chłop­
com opowiada, że ma oderwane serce. N au ezy ciel stracił
kontakt :Z.Krajczakiem. Wspomina mu kiedyś o innej, do­
brej szkole (specjalnej). Krajczak zrywa się z miejsca
i krzyczy; ,,D? wariatów ja nie pójdę". ·

Rytm pracy szkolnej, , jej sens, jej cel. 'riik trudno
je wyznaczyć, trudno przewidywać. Nauczycielka jest zmar­
twiona. Na ostatniej pogadance uzyskała taką syntezę dłu­
giej, poglądowej, twórczej . nauki: okazało się, że len robią
z koszuli, a koszulę s7iyją z barana. Przy tern uparł się
Piotruś, a• dzieci zgodziły się na to z jakąś dziwną saty-:
sfakcją. Widziałem 5_0 rysunków Piotrusia, Na każdym:
na lewo czerwony domek, na prawq drzewo... Ale·· inne
dzieci rysują bardzo pięknie. · , ,

Patrzę w oblicze klasy. Oczy, które żyją, patrzą, cze­
kają, dziwią się. Między niemi jeden nieruchomy zez. Na
jednej twarzy. naiwnej epicantus. Dwie, trzy ·główki mon­
goloidalne. Mali, niewspółcześni/ ludzie. Dzieci ludzkie róż­
nych epok?, Pochylone nad kawałeczkami plasteliny, prze­
żywają radość twórczą. Bardzo czynny jest Fredek. Klepie
małą grudkę, ugniata ją, jego ruchy są szybkie, gorliwe.
Porusza też nogami · i głową; ogląda pracę innych dzieci .

. Przed nim leży wciąż bezkształtna masa plasteliny, W ci-. ,
szę wpada nosowy głos Jadzi, .której dano życie, a nie
dano podniebienia. Janek Bryś staje, nagle. On, nie może
teraz siedzieć:' ,,nerwy mu latają". Ludwik jest blady, przy­
gnębiony. Podczas pauzy przyjdzie · do pani i powie jej
cicho, że dostał uroku, że koła jakieś chodzą mu_ przed
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.oczarai. Fuks [est też blad . . . . .
mogą__ dobre sugest·e N. Y 1. smutny. _Ale .Jemu_ me po­
Będzie jadł i sap Jł.' a pauzie -dostanie bułkę 1 mleko.a ...

. Czasa:mi,jasiia fala , • h
glowami dzieci. . sm1~c u przechodzi między 'jasnerni

Na peryferjach zdob 'Wa s· . . . .
. czenie. Szercik'a' ·skal:,_ · \. , · lę bogate szkolne d oświad-
pa trzeć ·1· wiele z a ZJP': isk szko1nych. Ale tr11,eba dobrze·.· , . · ·" rozurn1ec aby ,odk. · . b' . . ,wychowania J3o pok·a· . . '. . . ryc w so ~e prawo do· zywao prvmusa t ł •t·I ·]·a<.; na idjntów t - • · . 1:' .J - · - ,o P Y • ue, narze-
' · ~., .. · . ·. · --:- 0 memoralno. A· -to się zdarza.. ,

I I zesuwa3ą się tu międ d • , . .
naucz cielski~. . . ~, , zy ~Ie~mL prawdz1_w~ po_stacie.. ·, t "'!.: .· h ..T? te, lcto1~ chcą _1 muszą poJąc tajemni-
c.z,;1. 1 esc 1c zvcia Bo życie to · t 1· J t · · · -·. . .." . .- . , _ ,_. Jes. a< em 1 Jest życiem
,,~·I.)'.slę,_,.ze dzieci moje głębiej· odczuwają, głębiej przeiy'.
"a.1~t, mz ~Złe~! normalne. One.~ą I:iedorozwinlęte ·umysłmvo,ti~ ,_J~st_ oczywiste, al~ one. ma.11:1. mny subtelny zmysł, ja­
]'-•\~ u~tu:cJę; ~~s, co uu ·zastępuje :vady· rozumu: Doprawdy
0t,;. wyczuwają n~wet c1rob11~ z1111a11y. mojego .nastroju" ...
'I~k _mow1_ na-uczyc~elka, rozko_Jarz~nej i\farji Mil-ej. I głosem
rnądr ym 1 me!odyJnym czym próbę uspołecznienia osobo­
wosci: ,,Jfarysm rozdaj dzieciom ołówki i kredki!" ...

Recenzje.
. '

. Władysław Tafarhicwicz~ Historja Iilozofjt, 2 tomy. - L\\ÓW
Ossolineum 1931.

Książka, którą. mamy przed sobą, jest zjawiskiem nie­
zwykłem. Pośpieszam dodać: niepospolitem nie tylko u nas.
Bo u nas komp letnia historja · f'ilozof'ji jest wydarzeniem
już przez to samo, że opracowania całości dotąd ·nie rn.ie­
liśmy. Wszystko, co posiadaliśmy, t-o fragmenty, bezsprzecz- .
nie często cenne, ale· z-awsze tylfoo iiłamki; że. "'yanienię
Pa w lic kiego· nieskończoną filozofję grecką, napisaną
z dużą erudycją,. Twardo ws k ie-go skromny, ale jasny,
zwięzły i niepozbawiony uroku zarys: średniowiecznej filo­
zofji, _Heinrich a interesującą, oryginalni-e i swoiście ujętą
i dobrze (zwłasznza w tomie I.) przemy~laną star-ożytną
i średniowieczną; nie niótviąc ,o monografrnznyeh studjach
nad - pewnemi ,epolrnmi lub autor.ami. .

Gdy przeglądam •,v myśli 'zn_~n~ mi . anal-~g~cz1ieT_dzieła ·
Iiarod.ów o długiej i żywej tr~dycp f1!ozof1c~n~J, .1ak N!em?y,
i zestaw~arn .z ich opraeowarnam1 _dzie~o p _ro L_ Tatar k 1 e­
wi'C z a stwierdzam siID.C ira et stud10, ze me tylko wy­
tr~ymuij,e · ono · dobrze · porównanie·.~ ·wieloma· najleps~~mi
z nich, ale je może na.wet przewyzsza, prz,edewszystluem
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swoją wyraźną, odrębną J'izjogn:onij~, która w rzeczach' Jilo-
zofieznych jest decydująca. . . . ,

Histęrje Iilozofji należą ~zwykle do Jednego_ '.' -d_woch
typów: albo ·są historjami ·f_ilozofów, albo d7:1~Janu :r,_a­
ga dnie 11. Pierwsze są to naprawdę z reguły 111:lleJ lub WJQ·
cej udatne kroniki, doksografje, przeładowane n~e_raz w pr_zc­
raźającej. mierze streszczeniami szczcgólowem1 wszelkich
możliwych poglądów: ..Mechanicznie uszeregowane są tu
systemy koło systemów, a raczej mniemania i 'przekonania
o wszelkich sprawa cli," różnorodne, rozbieżne, w nieprzej­
rzanej zda się mnogości. To co dla filozofa najbardziej cha:
rakterystyczne, jego oryginalna postawa wobec świata,

-bez wzg·lędu na wszelkie nieuniknione wpływy „otoczenia."
(epoki, historji) je cl n or a z o w a w ostatecznym wyrazie,
nosząca zawsze piętno twórczego wysiłku osobistego· i .dla­
tego zawsze otwierająca mniej lub bardziej rozlegle, n owe
perspektywy'<-, wszystko to ginie pod duszącym balastem
drobiazgów niescalonych, których. suma nie pozwala· nawet
przeczuć całość pierwotnej, stworzonej 'trudem zawsze ca-

- lego· życia filozofa, wyrosłej z niepokojów i namiętności jego
niepodzielnej osobowości. (Monografje Ku n o Fischer a
stanowią tu chlubny wyjątek). A w niernniejszej micrze. za­
traca sic to, <"O znów dla historji lilozof'ji jest najistotniejszą
rzeczą; a mianowicie ciąg: ł ość. I \V i n cl e I b a u cl słusznie
i nie bez iroriji mówi o takiej hisrorji, porównując ją z hi­
storją ludzi, noszących imię „Paweł" ...

Z drugiej strony dzieje zagadnień, choć są nieraz do­
skonalszą 'rcnną historjograrji, przedstawiają to. niebezpie­
czeństwo, że historię filozofji usiłują ukazać jako ewolucję
czysto logiczną, prostolinijne rozwijanie jakiejś jednej my­
śli, jakby realizację .Heglowskiego pomysłu, że systemy filo­
zoficzne występują \V tym samym porządku, co kategorie
logiki (byt.: stawanie się, istnienie ·itd.). Tymczasem najści­
ślejsza nawet z nauk empirycznych, Iizyka, nie rozwijała
się po najkrótszej drodze logicznego -wysnuwania ; . prze­
ciwnie, bezdrożami.. okólnemi drogami, okrążając i nawraca­
[ąe, s~y idee i historyk dopiero z niemałym trudem z tego
obrazu stopniowego narastania 'myśli tworzy skrót perspek­
tywiczny, uproszczony i przejrzysty, w stosunku jednak do
tych kołowań i zmagań niedoskonałej zawsze myśli -Iudz­
kiej bądź cobądź wypac~ony. Bo przecież nie o pckrewień­
stwo logicr.ne, le.cz :raczej o. psychologiczno-historyczne, cho­
dzi, nie w sensie sprowadzenia· nowej w system'ie ,uważanym
treści do sumy tego, co dało „otoczenie'·,· aie w ·znaczeniu
zrozumienia, na tle ciągłości, nowego osobistego· .wyrazu
twórczości. O ile .zatem pierwszego typu historje nie doce­
niają. związkumyśli pokolei1, w- drugich.ważki:wpły,,y epoki,
a przedewszystkiem rozstrzygająca rola osobowości .schodzi
na J)lan ąrugi. , , ' '
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H· ;dziele prof 'l'atarl· • · .· ·

grzesząc -jednostr~nn~ś . '1~½~cza P~wieclzieć można, że nie
bów ·11isania, szc"ęs;i1· ?Ią 1 łędami żadnego z tych sposo-' , ,, wie wyzysk · , · 1 t . .J'ilozofowie1JrÓJ·'I'at .. 1 • . ' .. l_JJe za e Y obu. vV Istocie

_. <· a1 newrcza Z"J" G] b • ,te biograficzne króciutl'" ,. '". ,,. · c Y Y wyciac same tylko-,v cźytanke cóżb t ~e prawię zawsze, zarysy i -zestawić
tor ;lic gl~~lzi.' nYe o „ rła za kapitatna galerja! Bo Au-
t. 1 . ? P1 zelaclowuJe swoich szkiców portre­.owyc t meznosnym cięż. . . . 1 . . ,
l _, ··] . . . . . . z'.u ern c at, ogramcza się cło J.ednejC W OC 1, -1 W pai U poc1ao·111ęc·, j ·, ] , . ,.

I. l l \ _ 1· ·0 rac 1 piora creśli pyszne svlwetk iyc 1 cuc o,vnyc I ory· o-·n 1· b . , • '• . ,,1 ... 1.
01 a ow, adaczy 1 poetow uczonych1 lll.)·S icie 1 a zawsze żyw ..1 .1 1 .· . .' . ·

· ·,.,,. · ! , , · l'JC I UCZ!. ,Jakgclyby me zadawal-
]llil/•l_" ~ię .J~sz?ze t_c1~1, Autor dołącza gdzie· tylko może ich
J>OI L1 et.) (dał ich 1 ekordow·• hczbę ,121) t. r. · · ·,. . . , . . • , , , _ ± • , 1.a nie -oceruając,
ze n1_c muzna zbyt wiele uczvnić ·clla, uplastycz ·. · · ·. . . . . , . 'J , ,nienia 1 ozv-
~rien~~-- JJ~-staci, I~ t~re w kolei wiel~ó,y. zostały w naszej ima­
c,rn.~ c~i. ~zę~to_ juz tylko p1_1stmm. imionami. I , wystarczy
J>Ol 0\11~'.w piękną, poważną 1 .skupioną, pełną głębokiej za­
.dui u.) "'~owę M~rka AureJJusza z pogodnem, nieco sarkastv­
czrne us1111ecl_1m_ętem obliczem „oświeconego". lekarza-mater­
Ja_l1sty La_rnett.r1e'go, al?Y UJJrzytomnić sobie znaczenie tvch
w1zcn1nkow dla spotęgowa}1ia ekspresji samych cloktiyn .

.c\~e. przejd!,my cło a 1· c lri tektonik i dzieła. Dla autora
Cal os e JSt;lleJe__ z,:l\V~'.'e J?I"Zecl ezqściami. To też chara.ktery­
'."U]_e. 11;1p1·zod .. ,,hloz?fJę 1 jej clzia.ly", ,,filoz.ofję em:opejską
1 Je.i ok~·esy '. zamm przechodzi do filozofji staro~ytnej.
I w oclmesie1;1rn do każdego okresu, do każdej epoki tę
sarną płodną -1 głęboko sluszn1t stosuje zasadę. śmiałym rz11°
tern oka wycina z przeslrzeni wieków epokę daną; obryso­
wuje ją ostro _i c;hafakter,yzuje z reguły świetnie. Te te;i;
epok i te ta,k;i;e ;i;yją i ;i;yją tak, ;i;e nie• możemy nie dostrzec.
iż właśnie· l'ilozol'ja jest ich treścią, ich uajwyższy7n wysil­
kie1n, najpełniejszym wyrazem i pra.wclziwern sumieniem.
A tosamo dotyczy: traktowania samych „szkól" i po::;zczegól­
nyelt doktryn. Konterfekty pisane filozofów ·popn:edzo11e
są ustępem o „I~oprzeclnikach"; w ten sposób ukazuje się

• nić_ eiąglości, odslaJ1ia · się powinowa,chvo,.od którego tła tem
silnie:i. odcina się potem to, co jest u uważanego myśliciela
pierwiastkowe. Pen da II t cło „Poprzecl11ików" · stanowią --- .
..wnlvwy" wywairte ua myślicieli · 11astęJJnych, na epoki
,·:za.sem . bardzo odległe; ścieranie się nowej doktryny z o­
pozycją;· walka o utrwalenie s_ię, zmienne· systemu koleje;
1_1ieunilrnione przeobrażenia. · PomLędzy_ introd~kc~l}, -~zkic_u:
jącą eJrnkęi potem ·całą szkołę, wrcs'.'cie os?b1stosc filozofa,
a perspekt.ywą · jego naukowych. odclzrały_wan, spoczyw_a wre:
szcie doktryna san1a. · I tu znowu zabłysnąt talent: :p1sar?k1.
Autora,; świetna· kompozycja, rozczlonowame · całosc1, ktore
czyni' najcięiszy system przejrzystym, dla czytcln!lrn, ~rozu-
1qiały:m i przyswajalnym _.:_ to są _wa1ory tych_ 1~1ep_orowna­
nych . wykładów o samych filozofpch. Ilekroc sobie przy-
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pomnę kolegów matematyków, fizyków, przyrodników, któ­
rzy przygotowu'[ąo się w okresie jeszcze przedwojennym du
rygorozów pobocznych z filozofji, nie przesiali wymyślać na
filozofję, oczywiście za f'ilozotję grecką podaną im przez
„małego Zellera" i za nowożytną, którą czerpali z jakiegoś
.sk rótu Falckenberga, daremnie siląc się przebrnąć - jak
mówili - przez „nieprzytomne brcdnievrumautyków niemiec-.
kich, pr;,;yznaję im zawsze słuszność i współczuję dziś ·jes;,;-

. cze. \V istocie filozofja "' ich oczach musiała być n iB ma­
hun, ale pessimum necessarium. Wynieśli z uniwersytetu
.awersję do filozofji (i filozofów) pokutującą w nich jeszcze
-do -dziś, ;.Szkoła" pytagorejska, a raczej ten dziwny zwiaxek
uczonych, mistyków, żyjących według reguł rygorystycznej
etyki. g-ł_ęboko religijnych, był dla -mnie wówczas i do nie­
dawna. jeszcze również księgą zamkniętą siedmioma piecze­
ciami.

· vV książce p. Tatarkiewicza takich okresów, epok, szkól,
któreby dla inteligentnego czytelnika stanowiły gąszcz nie­
przebyty', budziły ·w nim grozę lub odrazę, zamiast go pory­
wać, czarować, a przynajmniej podniecać zainteresowanie
i przykuwać, mam wrażenie - niema. Autor nie żałował
trudu, żeby rozwinąwszy systemy i doktryny całego okresu,
według przyjętego przez się planu, raz jeszcze ukazać czy­
teluikowi całość. Ten cel spełniają znakomite „Zestawienia".
Są tani skoncentrowane zasadnicze zagadnienia, pogrupowa­
ne i jak zawsze tworzące pewien ład, są wysunięte pudsta-

, wowe pojęcia, jeśt trochę chronologji, a wreszcie ·,,kwestjc
sporne". Nie potrzeba· szeroko się rozwodzić nad tern, jak
niezmierną usługę oddaje Autor niespecjaliście, wskazując,
gdzie się kończy wiedza pewna, 'a zaczyna pole domysłów,
spraw nierozsądzonych jeszcze. że autorowi zależało na od­
dzieleniu tych dziedzin, dowodzi tylko subtelnego po c 7, u-
c 1 a· o b j e k ty w i z m u, 'któremu zresztą. daje świadectwo
zwłaszcza swciem stanowiskiem względem metafizyki. P. 'I'a­
tar-kiewicz, o ile rrii 'wiadomo, wyszedł ze ~Żkoły neokantow­
skiej. Niemniej jednak 'nie przysięgał :widać na· słowa m'i- ·
strzów; zachował bowiem wrażliwość za najdelikatniejsze
w d7,ie,iach filozol'ji 7,agadnienia; zdaje sobie sprawę, ;i;e one
to stanowią konstrukcyjną stronę ewolucji i'ilowfji,, ,,maksy-

- rnalizm" - w przeciwieństwie do „minimalizmu" ws7,eJkich
tendencyj pozytywistycznych, krytyc7,nych, ·negatywnych
etc., z prawdziwą bezstronnością ukazuje· zmagania się prą-
dów maksyrn.alistycznych z „trzeźwą" opozycją. ·

·A teraz z obowiązków recenzenta trzeba wytoczyć _,,r,a­
rzuty". Na część ich sam Autor odpowiedział w ,,posłow,iu",
wytrącając niejednemu „wpływologowi" najlepszą brori-z i'ę­
ki ! Chciałem sam napisać o nieco przykrótkiem potr·aktowa­
lliu wieku XIX., _ale i w tein mnie Autor ubiegh - Zdaj-e sobie
:sprawę, t.e to ucz.ynił, co więcej wie dobrze, d 1 a c'z e g _o tak

I
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1
· uczynił a. to je t · ,. • - · · ,..· · 1;..' .. , . ~ ogi omi_ue wiele. Nie uiożemy go winić o. to,
ze dcru_Jąc.SH, Wszędzie trafną zasad". selck cji w któreJ.r,awszc JJl'ZeJa · ·,· - .. , "' • '. ,.. _ ... _ · wia tilę.moment, twórczy, takie wybrał .propor-
c,1_c,_ •~ n~~ m~e; cl(OCia_ż. żałujemy, że niejedno zjawisko do­
rnoslc__ te!='o s_tulec1a .me: znala~ło pełnego wyrazu. ·wydaje
nam_ się. Jednak .rzeczą 111ebezprecz11ą _ i niepożądana, posługi­
wa1~1e 8_

1ę,, _lJ.l'7'.Y ujruowaniu dokn-yn starożytnych, termir~o­
logJ,.ą .:l.t~zą _ 1 _ws1~okz~sn~m1 ~po~obam~ interpretacji tez.
1uy~J1.ue!'. antycznych. Taloe pojęcia, jak „realrstyczn.e sta­ll_?" isk o Demokryta, J?ostrzeżenia jako „stany umysłu",
:,:,mbJekt,yw1st~cz1_w t~ona postrzeżeń", to są nasze .kategor­
/~.' wmyslanc I w_mterp:·etowywane.w poglądy Starożytnych.Llloch przykładów moznaby przytoczyo wiele. 'I'kwi w tern
zarowno dla nauc~yciela, o ile nie posiada zdobytej samo­
dzielną :~· za~resre_ l'!loz.ofji pracą dostatecznie wysokiej
k:ultm·y_ Ii lozof'iuznoj, Jak (tern więcej) dla słuchacza przy-.
gotown,Jącego się ~!o -egzaminu, niebezpieczeństwo stracenia
11 oczu __ zasadniezag« zadania historji, wypaczenia obrazu
ewolucji, procesu różniczkowania się i kształtowania zagad­
nicń i ich rozwiązali; Skoro bowiem wszystkie nasze· kwestje
i nastawienia istnieją w dzisiejszej formie i ujęciu [użw sta­
rożytności, czy można jeszcze z sensem mówić o · rozwoju.
pytań współczesnych? I jeszcze jedno; rzecz z pozoru dro­
bna, a przecież niemałej naprawdę wagi. Mojem ·zdaniem,
niema, filozofji praktycznej. Każda filozofja [est z natury
swej, z samej swej p Ostaw y zasadniczej, teoretyczna, jak
każda „czysta" tj. niestosowana nauka i bodaj to jest najbliż­
sze jej z nauką powinowactwo. Bo nawet wtedy, gdy chodzi,
jak w etyce, o zasady naszego zachowania się wobec
ludzi, względem społeczności węższej lub szerszej, :v której
żyjemy, o ustosunkowanie się wogóle do wszelkiego 'porzad­
k.u i p o n ad i n cl y wid u a ln ego, albo zasady pewne uwa­
żamy za normy najwyższe, z których wyprowadzamy cele,

. reguły i postulaty szczegółowe, a na to trzeba zawsze teorii,
albo też zasady te uważamy za niewystarczające, za wyma­
gające uzasadnienia tj. odwołujemy się cło bardziej el~men­
tarnych i pierwotnych zasacl, ..a zatem -zn9_w teoretyzuJem1.
Chodzi nie tylko .o to, że ten utarty podział ~am przez s1~
nie jest usprawiedliwio1'.y, lecz i ~ ,te\ żeb~..me w~wo~y".'a~
mętnego przeświadczema, ,ż;e. częsc t1~ozofJ1 ,:s~uzy zycm
i t.a jest pożyteczna; a częsc Jest mmeJ wartosc10wą, bo o~
:i.ycia: ocl.crwaną „spel~uh~cją". Młodz~eż,, ~~uchacz~ _uczelm
ale i samoucy, dla ktoryą1 wszak dz1~~0 Jest w ;i:n_env:s7'.rm _
rzędzie przeznaczone, powmna. ze· studJo'.v nad dzreJam1 hl_~­
zofji ·wynieść głębokie prze~onan~_e, że„me na-_,,praktycznos-
ci" polega wzniosła słu~ba, Jaką fllozofJa pe~n~- . . ,. ..

Ale czemże są te 1 tym podobne uwagi 1 zasti ze~en~a,
jakie zapewne jeszcze podnieść~y mo~na, wobec wy~1emo­
nych pierwszorzędnych zalet p1sarsk1ch, kompozycy Jnych,
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Iiterackich, ·i naukowych dzieła p. 'I'atarkiewiczat Wobec
pełnego smaku i_ prostoty języka, wobec 'gruntownego, su­
miennego i bezstronnego zestawienia bibljografji na: końcu
każdego rozdziału, zwłaszcza, b:iJ:i.ljagrafji polskiej, W. której
nie brak nawet drobnych arf,:ykuió'Y· rózsianych po czasopi-
smach aż po rok 1930! . .

Możemy być dumni z tej książki i szczęśliwi; że w tych
smutnych czasach, gdy z najmniej powołanych stron, żąda­
[ących 0d filozofów - zresztą ,v zasadzie słusznie ~--- .,;1!3gi­
tymacji" posiadania wiedzy specjalnej, ale nie umiejących;
się nawzajem wylegitymować głębszą· kulturą filozoficzną,
padają słowa. łatwej i powierzchownej, ale niemniej \v od­
działywaniu na mało krytyczną młodzież szkodliwej krytyki;
kiedy nawet z jednej z katedr dal się słyszeć nieprzytomny
frazes o .· potrzebie przekreślenia całego dotychczasowego
dorobku filozofji (zdaje się gwoli logiki rnatematyczuejv? !),
że w takich - .powtarzam -- czasach ·kryzysów' i załamań
się-wielu wartości ukazała się praca, wskrzeszająca, w spo­
sób naprawdę przez swą- wytworną prostotę i naukową ce­
lowość piękny, tradycje tego, co ludzkość zbiorowym, naj­
.szlachetniejszym wysiłkiem stworzyła najcenniejszego.

rj.
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•djujących. Pod redakcją St a n is I a w a l\I i c·h a Isk i eg o. Wyd. nowe.
Zoologja I. Wyd. Kasy im. Mianowskiego. Warszawa 1931. '

· Jó:,_ef Cfialasińslr.i. Drogi awansu społecznego robotn'itrn. Studjum
oparte na- autobiogrnfjach robotników. Prace Pol. Instytutu Socjolo­
gicznego. Poznań 1931. Księgarnia św. 'Wojc~echa.

llenrgtc Rowid. Nowa organizacja studjów nuuczycielskichw Polsce'
i zagranicą. Warszawa 1931. Nakład Gebethnera i Wolffa. '

Dr Decrolg i M. Monctiamp. Gi·y wychowawczo. Przekł, ·1-I. Berg­
gr u en er o w ej. Nakl. ,,Naszej Księgurni". Warszawa 1931.

Rudolf Hajnos. Przygotowanie do lekcyj w oddziale trzecim. Nakł.
Księgarni „Or;bis". Kraków 1931.

ivaclaw Sobieski. Historja Polski. Nakład T. · S. L. Kraków.
Dr Jó:,.ef Reiss. Historja muzyki w zarysie. Wyd. III. Nakl. Ge­

bethnera i Wolffa. Warszaw».
Dr Constantin Muresanu, L'Education de l'adolescent .par la com­

position libre. Etl. Delachaux-Niestlć. Neuchatel-Paris 19:10. ·
C Kiritxescu. La pedagogie de la paix et les problem'es interna­

tionaux d·'apres-guerrc en Roumanie. Puhlication die B. I. E. · Geneve.
Bureau International d'Educalion. Quelques mćthodos pour le choix

des livres des bibliotheques scolaires. Geneve 1930. ·

i,'
I
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fJ11rea11 International d'"d 1- . ._. • ,._, ttca ton. 'I'roisieme cours pour le per-
sonnel enseignant. Compte .rendn des. conferenees. Geneve· 1930.

. f!rlcfi lfauck. Zt'.r diffirentiellen Psychologie des . Industrie! und ,
Landkmdes.. Verl. Julms Beltz, Langensalza 1930. .

St. T'S!_nc, i_ ·!- . Goląbefi:. Czytnnki polskie : dlu II. oddz, szkoły
powszechneJ. h.s1ązmca-Atlas. 1931. ·

Manfred Kridl... Literatura polska,wieku.XIX. C V w d M Aw Warszawie 1931. · z. · · Y • · · rcta ·

Dr]. Gadomsta i Dr'E.-Rybfi:a. Kosmografja.' .Podręcznik dla szkół·
średnich. Wyd. M. · Arcta w Warszawie 1931..

Dr J. Kolod;dejc~yfi:._ Botanika dla seminarjów .. uauczyclelskich,
'Wyd. M, Arcta w Warszawie 1931.. ·

Watents C~:.,iscfi:i. Jak wykonać. samemu .pomoce naukowe ? Cz. II.
Nakl. ,,Naszej Księgumt Zw. N. P. Warszawa 1931. .

St. Pr~:.b:.lo,vic~. Ogród-praeownia, Doświadczenia i obserwacje na
niższym poziomie nauczania'. Nakl. ,,Naszej Księgarni". Warszawa 1931.

M. Arct. Mały słownik wyrazów obcych. Wyd. nowe. Wy11. M. Arcta
w Warszawie 1931. _ .

Stanistaw Betżecki. Park przyrody w: Łysogórach i~. Stefana Że
romskiego. Radom 1031. Ski. ,.Nasza Księgarnia" w Warszawie.

Zyciorysy zasłużonych kobiet. Krakowskie Kolo Stow. .,Służba
. Obywatelsku" podejmuje wydawnictwo Życiorysów z as lu żony c h
kob i c t, pr'zezuaczone dla młodzieży · szkolnej, a także dla 'bibljotek
spolecz uych, Kółek samokształcenia· i ICólck pracy obyw. przy stowarzy-

. szeniach kobiecych. Następujące życiorysy ·wyjch\ już w jesieni b. r.
l. Dr Józef a Jot ej ko· w, opracowaniu J. Petraegckiei-Tomictdei.
2. Barbar a Ż u H ń ska w oprac. H. Witfi:owsfi:iei, na podstawie

wspnnmicń i dokumentów rodzinnych.
3. Ja n e Ad d am s w oprac. W. Kr.,:.:iano111sfi:1ej.
4. E m m a P i e c z y ń s ·k a w oprac H. Witfi:o ,r;sfi:iej.
Dalszy ciąg wydawnictwa w przy~otowaniu. · w_ z,:iąz,ku z n!em

.,.Służba Obyw." zamierza zebrać wydane. dotąd u nas zyc10rysy kobiece
i zestawić ;, nich specjalną bibljotcczkę dla użytku szkól żońsldolr i sto-
warz. kobiecych.

Skład glówny wydawnictwa__: Warszawa. Plac Trzech Krzyży 8.
,,Dom Książki Polskiej"... · , . . . ,

, Krak. Kolo „Służby ObY'Y·" gromadzi materjaly do zyciorysow
zasłużonych kobiet i udziela wyj'aśniefl .w sprawie bibljoteczek. Adres..
Aleja Słowuckiego 23, Helena Witfi:owsfi:a .

. I

Przygotowanie najmłodsZy~h do pracy społecznej.
Najtrudniejszą rzeczą· dla. impulsywnej natury Polaka jest wysile~

' • , · · ·. · . le i nie dający rozgłosu. Jczelitrwaty nie wyma"aJący potiWIQcema, a _, . -
l · · t • · · 1 1 ° l t· 1;11 dolączvmy bra -k wychowa ma spokcz110-gospo-c o ·cJ cec iy c mra, ,o_ •, 'J . . . • • _ • • • . , , .

' · · · • · · . ·. dln"ie dz1es1ątk1 lat "•o\\cza.s z1oz,1m1cmydarczcgo, zaniedbar(eg:o p1 zez o ' '
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znuczeuie każdej inicjatywy, skierowującej umysł młodzieży szkolne]
na zaµ-adnicnia natury społeczno-gospodarczej. ' ··

Sprawa jest, zasadniczo biorąc, trudna. Przedewszystkicm '\Jówinm
należy wybrać temat, który niewątpliwie jest związany z ·p.omnaż:rnie.m
gospodarstwa narodowego, i który rówuocześnie posiada· bczpośi-,•dnie
znaczenie społeczne, dajmy na to dla zdrowiu ludności. Ponadto nałoży
ułatwi~ pedagogom ich pracę, dostarczając · po.trzqti1jego pelur-go. lecz,
przystępnie opracowanego materjalu. Wreszcie po;b;,taje kwestja włu­
ściwego zainteresowania młodzieży i. iiadania cale] akcji cech' powszech­
ności, w celu uzyskania pożądanych 'wynikó,v petltigc\giczn'yclL

Wybitnie szczęśliwy' pomysł miało ~itH'Q. Propagandy $pożycia
Cukru, urządzając w roku .zeszłym konkurs na pogadankę o cukrze,
a w roku bieżącym konkurs na ćwiczenia dlu dzieci szkół powszt-chnvch
na ten sam temat.

. Z punktu widzenia. gospodnrczego sprawa cukru dla naszego -bilnnsu
handlowego i dla produkcji rolniczej znajduje się poza ws)e lką dyskusją:
z punktu widzenia społecznego nie ulega wątpliwości, że zwiększcuic
spożycin cukru przyczyniłoby. się do poprawy zdrowotności: it wreszcie
temat ten jest dostępny dla młodzieży i może wywolac zupclni« -pra.k­
tyczne zainteresowanie. Stąd wniosek, że temat cukrowy moż» liye
wykorzystany dla celów pedagogicznych. Szczegóżlnic cennym w nowo­
ogloszonyrn konkursie warunkiem, który każdv nauczyciel może doskon.rle
dla celów jego rozpowszeclmiena wyzyskać, jest przyznanie pewno]
nagróciy każdemu z ucaestników. Możność otrzymania. a następnie po­
si.tdania plakatu do wpisywania rozk łndu .lekcyj stanowić lic:dzie rodzn]
wspólnej oznaki „armji cukrowej". Odpowiednie wyzyskanie tego momentu
wpłynęłoby na' trwałość propagandy, stworzyłoby ów codzivnuy wysiłek,
którego jednym tylko z przejawów będzie ćwiczenie o cukrze. Należy
przypuszczać, że inicjatywa nauczycielstwa potrafi- wykrzesać z owego
konkursu wartości pedagogiczne, które w nim się kryh i których -żadna
propaganda, oczywiście, wysunąć na pierwszy plan nie potrnfi,

Prenumerata roczna 10·- 2!.
Dla człon. Zw. P.N.S.P. s·- zł.
Cena oddzielnego zeszytu I ·50 ,;

Pó!rocrna 6'- zl.,

Nabyć można w Administracji ,;Ruchu
Pedagogicz'negó" w Kraleowie, Rynek

Główny L. 29, II. piętro..
lzwartalna ;;-50 zł,

Prenumerata roczna w Ameryce :, dol.

Ogłoszenia na okładce: cala strona 160 zł, pól strony 90 zł, ćwierć strony 50 zł. ·
'/8 strony 30 2!, 1/16 strony 17 2!; 3-krotnie o 50/o, e-hrotnte o 100/o, to-hrotnie

o 200/o taniej. Ogłoszenia w tekście o 50"/o drożej.

Wydawca ,v imieniu Związku Nauczycielsiwa Polskiego:
Władysław Sieńllo,

Redaktor odpowiedzialny:. Henryk:Si:hlenller,
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